Na jednem z tegorocznych świąt w Meksyku wystąpi: Wódz abisyński jest wielkim amatorem  totografiki. 
ła grupa „doboszów" w dawnych tradycyjnych strojach Zdjęcia dokonuje rowoczesnym aparatem „Leica“. 


' Między Ameryką a Chinami została otwarta regularna Na trasie Los Angeles — Chicago kursują urządzone 
komunikacja lotnicza. Wodnopłatowiec w locie. z komfortem luksusowe autobusy. 


oddziały Król rumuński Karol z następcą tronu ks. Michałem 
szykują obecny był na otwarciu roku szkolnego w Oficerskiej 
ŚW się do odmarszu. Szkole w Bukareszcie. 


Z ćwiczeń wojsk sowieckich. O brzasku 
_ artylerji t broni pancernej armji sowieckiej 


TRZELEC 


TYGODNIK-ORGAN ZWIAZKU STRZELECHIEGO 


8 GRUDNIA 1935 ROKU 


Nr. 48 


„STRZELCY POWINNI BYĆ 
PRZEWODNIKAMI ZASADY ROZKAZÓW" 


Przemówienie Prezesa Zarządu Głównego Zw. Strzeleckiego ob. Franciszka Paschalskiego, 
wygłoszone w dniu 17 listopada 1935 roku na uroczystem otwarciu roku akademicko-strzelec- 
kiego w Warszawie. 


Zacznę od sprostowania przemówienia mo- 
jego przedmówcy, nie można mówić o mnie, jako 
p najstarszym tutaj strzelcu na sali wśród słu- 
chaczy, na sali obecny jest prezes honorowy 
Związku Strzeleckiego ob. Wacław Sieroszew- 
ski. Wspominam o tem mie dla efektu kraso- 
mówczego. W osobie Sieroszewskiego koncen- 
truje się ciągłość idei, która przez pół wieku zdra- 
dzała się ciągle, ciągle szukając nowych form. 
Idei, która przerastałaby olbrzymią depresję po 
upadku powstania styczniowego, która mogła- 
by doprowadzić do zmartwychwstania Polski. 


Gdybym chciał mówić o programie Związ- 
ku Strzeleckiego w jakiem innem  społeczeń- 
stwie, musiałbym wybrać szereg problematów 
zasadniczych. W Polsce program powstaje z na- 
zwisk, które mówią same za siebie. Sieroszew- 
ski, uczestnik „Proletarjatu”, P. P. S. — Zw. 
W. Cz., Z. S. do nich należy. 


Niema organizacji, któraby w Niepodległej 
Polsce miała taką tradycję i takie wspaniałe 
nazwiska. Tradycją swą Związek Strzelecki 
może sięgać do wszystkich powstań narodo- 
wych. A gdybyśmy sięgali nawet do Konstytu- 
cji Trzeciomajowej 1791 roku, to były już w niej 
dwa hasła, które stały się programem wszyst- 
kich ruchów niepodległościowych, stały się 
programem okresu Józefa Piłsudskiego, są na- 
szem zawołaniem — hasła rządu i wojska. 

Gdybyśmy chcieli zastanowić się co stano- 
wi o sile państwa, to odpowiedzielibyśmy sło- 
wami kalendarzyka żołnierskiego: armja. W tem 
jest program Związku Strzeleckiego i jest on w 
tem jednem słowie najbardziej i całkowicie 
skrystalizowany. Gdyby się pytano co daje 


Związek Strzelecki Państwu odpowiemy krót- 
ko: przygotowuje polską siłę zbrojną. 

Państwo może być krytykowane ze wzślę- 
du na sądownictwo, na życie gospodarcze, ale 
nie może istnieć bez armji. W czasach feudal- 
nych o sile państwa decydowały wyłącznie siły 
hufców wojennych. Od tego czasu zmieniło się 
bardzo wiele, państwo postawiło sobie inne 
jeszcze zadanie. Ale chociaż państwo wykro- 
czyło poza zagadnienia rycerskiego hufca, isto- 
ta państwa ciągle jest ta sama, tak jak ciągle tą 
samą jest zasada istnienia narodu, który dąży 
do swojego rozwoju. 

Jakież dziś są inne gwarancje narodowego 
bytu, jak nie armje, Zagadnienia armji wiążą się 
z wszystkiemi innemi zagadnieniami państwa —- 
sięgają wgłąb nawet literatury. 

„Słowo i szpada splotły się w polskiej rze- 
czywistości w nierozerwalną całość” — powie- 
dział na otwarciu Polskiej Akademji Literatury 
premjer Janusz Jędrzejewicz. — Ale Koledzy 
musicie pamiętać o jednem. Istnieje wiele za- 
gadnień państwowych, ale trzeba umieć wybrać 
zagadnienie dla nas podstawowe. Takiem zagad- 
nieniem istotnem jest siła zbrojna państwa. Jest 
to punkt wyjściowy, w którym jest skrystalizo- 
wany program Związku Strzeleckiego. 

Na armję składa się suma jej wyszkolenia i 
zasobów materjalnych, stojących do jej dyspo- 
zycji, składa się morale, zespół, baczność serc, 
zapał, poczucie rycerskiej konieczności. Je- 
steśmy pod tym względem w położeniu na tyle 
szczęśliwem, wśród wielu wad zawsze byliśmy 
rycerscy. Polska tak ciężko okupiła swe dawne 
wady, ale ma poczucie rycerskości. Tem więk- 
szym obowiązkiem Związku Strzeleckiego jest 


poczucie waloru armji utrwalać, budować w 
społeczeństwie ten wał obronny przeciw wszyst- 
kim zakusom na najgłębszą polską prawdę o ry- 
cerskiej potędze. 

Proszę Obywateli. To jest istota naszej dzi- 
siejszej pracy. Dlatego, gdy przychodzą do mnie 
koledzy i mówią, że program ten młodzieży aka- 
demickiej nie wystarcza, to mówię im, że pro- 
gram ten to zagadnienie Mocarstwowej Polski 
a wszystkie inne programy wypływają tylko z 
tęsknoty do Niej. 

Praca w Związku Strzeleckim nie zawsze 
daje przyjemności. Nie jesteśmy towarzystwem, 
które na herbatkach i na papierze chce roz- 
wiązywać problemy. 


Historja Polski wykazuje dwa zasadnicze 
braki w naszej psychice narodowej, które mu- 
szą być przerobione. 

Pierwsze krnąbrność i brak karności. Naj- 
ważniejsza to teorja rozkazu, który musi być wy- 
konywany. Karność, dyscyplina, związanie spo- 
łeczeństwa tak, aby sztandar mógł, jak nad jed- 
nym obeliskiem powiewać a nie, jak nad grud- 
kami piasku. Zagadnienie to dawne z okresu 
teoretycznych rozważań o Niepodległości za- 
warte w programie Józefa Piłsudskiego. Prze- 
kazywane być musi jako tabu, jako święty ta- 
lizman następnym pokoleniom. 


Obywatele Strzelcy powinniście być prze- 
wodnikami takich rozkazów. Historja dyskusyj 
sejmowych z roku 1921, co do osoby Wodza, 
nie może się nigdy powtórzyć, między innemi 
RACJE że Wy będziecie stali na straży roz- 

azu. 


„. O sile państwa stanowi armja, było zawsze 
przykładem państwa starożytnego. W ustroju 
państw wiele się zmieniło, ale został pęd do 
wielkości. Gwarancją bytu państwa jest armja. 


Na armję składa się „zespół serc, zapał, poczu- 
cie rycerskiej konieczności”, 

Zadaniem Związku Strzeleckiego jest 
„budować wał wysoce obronny“, powięk- 
szać armję. To jest istota naszej pracy. Praca 
w Związku Strzeleckim niezawsze daje tylko 
s:me przyjemności. Historja Polski wykazuje 
dwa braki. Pierwsze krnąbność, brak karności 
„Strzelcy powinni być przewodnikami zasady 
„rozkazów“, 2) brak realności pracy. 


Drugie zagadnienie wiąże się z tem, co 
powiedział kiedyś generał Wieniawa Długo- 
szowski, typ świetnego Piłsudczyka. Powiedział, 
„jak łatwą byłaby wojna, gdyby Polak mógł 
walczyć i ginąć przed Hotelem Europejskim, na 
oczach przyjaciół i pięknych kobiet, a nie w 
brudnych zawszonych okopach“. 

Życie to mie pisanie literackich powieści, 
to zdobywanie piędzi po piędzi ziemi, to strasz- 
liwy wysiłek człowieka, który wszyscy będzie- 
cie musieli robić i ocenić, gdy będziecie szli ja- 
ko oficerowie do tej wielkiej masy włościan i 
robotników, których trzeba nauczyć. To jest tex 
straszliwy trud, który trzeba umieć ocenić, u- 
szanować, to trzeba przeżyć i dlatego mówiłem 
na początku przemówienia, że programem 
Związku Strzeleckiego są nazwiska. Nazwiska 
bojowników, tych co budowali Związek Strze- 
lecki i tworzyli fundamenty pod działa, mają- 
ce Ojczyznę wybawić, Był to straszliwy trud, 
o którym mówił Wódz, który ongiś dowodził 
strzałami na Placu Grzybowskim w Warsza- 
wie, który wziął na siebie trud wykucia walki 
podziemnej, trud walki z mocarstwami nas ota- 
czającemi, Trud ter dotychczas nie został skoń- 
czony. 

Werbel żałobny, grany przez Jego Żołnie- 
rzy, to spadek, który idzie dla Was. Z tego wer- 
bla muszą wyjść Wasze zadania i czerpać mają 
siłę przyszłe pokolenia. 


GRUDZIEŃ, MIESIĄC PROPAGANDY „STRZELCA” 


Czy prenumerujesz już własny tygodnik organizacyjny? 


Jednaj pismu nowych 


czytelników i prenumeratorów!! 


Wskaż Redakcji adresy osób, którym 


można wysłać bezpłatny egzemplarz okazowy 
OPRZE ZE-KCAĘ 


z zaproszeniem do prenumeraty. 


PREZES ZARZĄDU GŁÓWNEGO Z.S. O „STRZELCU” 


„Strzelec”, jako nasz organ oficjalny jest jedną z tych mocnych więzi, jakie zespa- 
lają wewnętrznie wszystkie ogniwa organizacyjne Związku Strzeleckiego. Pismo nasze 
jest łącznikiem między władzami Związku i ogółem strzeleckim, jest terenem krysta- 
llzowania się naszych założeń programowych i płaszczyzną wzajemnej wymiany 
myśli, daje wreszcie pełny obraz naszego życia organizacyjnego. 

Nie mogę sobie wyobrazić, aby mógł się nazywać działaczem strzeleckim, ten 
kto „Strzelca” stale nie czyta. Prezesi zaś wszystkich szczebli organizacyjnych po- 
winni za jeden ze swych obowiązków traktować należyte wykonanie uchwały Rady 
Naczelnej Z. Są, nakazującej prenumerowanie „Strzelca“ przez wszystkich członków 
Zarządów i wszystkie świetlice Z. $., dając w pierwszym rzędzie sami dobry przykład 


(—) F. PASCHALSKI 


CO ROBIMY W ŚWIETLICY 


III. 
DOBRE UCZYNKI. 


Szóste prawo strzeleckie (w dawnem wy- 
daniu) zawiera taką myśl: „strzelec widzi w 
każdym człowieku bliźniego i postępuje wobec 
niego tak, jak nakazuje mu sumienie uczciwego 
człowieka..." Prawo to wyraźnie wskazuje jaki 
ma być stosunek strzelca do każdego pojedyń- 
czego człowieka i tem samem do otoczenia. Nie 
pozwala ono nikogo krzywdzić, a nakazuje do- 
brze czynić. W tem krótkiem zdaniu mieści się 
doniosła myśl wychowawcza i nieomylna wska- 
zówka naszego postępowania wględem bliźnich. 
Gdybyż wszyscy ludzie trzymali się tej zasady! 
Inne byłoby wówczas życie na świecie. Niestety! 

Ale nam strzelcom nie pora na biadanie i za- 
łamywanie rąk. To do niczego nie doprowadzi 
Jako ludzie pracy i czynu zakasujmy rękawy 
i bierzmy się do roboty, Jesteśmy organizacją 
wychowawczą — mamy wychowywać i otocze- 
nie i siebie pomni, że nietylko małe „dzieci po- 
trzebują wychowania, ale i ludzie dorośli i to 
nieraz więcej niż dzieci. Wychowywać się ... ale 
jak? Różne są metody wychowawcze. Jedni wy- 
chowują przy pomocy kija, inni prawią morały 
— kazania i t. d. My, strzelcy, wychowujemy 
siebie zgoła w odmienny sposób, a mianowicie 
przez czyn — przez dobre uczynki i przez dobry 
przykład. 

Uczynki, o których mowa rozpadają się na 
dwie grupy. — t. zw. czyny obywatelskie, czyli 
spełnione przez pojedyńczych strzelców, a naj- 
częściej zbiorowo dobre uczynki wobec państwa 
i społeczeństwa i II — t. zw. czyny szlachetne, 
czyli dobre uczynki spełnione wobec naszych 
bliźnich. O spełnianiu tych uczynków trzeba 
jednak stale myśleć i szukać nawet okazji. 


Skoro jednak taka okazja już jest należy 
z niej skorzystać, powziąć odpowiednie posta- 
nowienie i bezwzględnie je zrealizować. Zosta- 
wiając omówienie czynów obywatelskich do in- 
nego artykułu, obecnie zrwócę uwagę na sposób 
uwzględniania w pracy świetlicowej dobrych 
uczynków względem bliźnich. 
~ Jeżeli nie stale, to co pewien ściśle wyzna- 
czony okres czasu np. co tydzień winno się 
wstawiać do programu zajęć świetlicowych pkt. 
sprawozdanie co kto zrobił dobrego. W jakim 


to celu? — zapyta niejeden. Natury ludzkie są 
słabe. Hasła i zasady pozostaną na papierze o ile 
nie będzie dość silnej woli stosowania ich w ży- 
ciu. O tem musimy stale pamiętać i ponaglać 
niejako jedni drugich w tym kierunku. Takie 


Przed nadchodzącym okresem zimowym strzelcy sami 


naprawiają piec w swej świetlicy, 


sprawozdania jak wyżej wskazałem doskonale 
tę rolę spełniają. Wówczas łatwiej spamiętamy, 
że ciążą na nas pewne moralne obowiązki wo- 
bec bliźnich wypływające nietylko z prawa 
strzeleckiego, ale i z dobrze pojętego poczucia 
ludzkości. Chętniej też spełniać będziemy dobre 
uczynki skoro niejeden z obywateli pokaże nam 
jak to zrobić, dając dobry przykład. Może wów- 
czas niejedn z nas przełamie fałszywy wstyd 
i pośpieszy np. kalece z pomocą, gdy ten nie 
może sam wejść do pociągu, lub nie może opę- 
dzić się od napadających go psów i t. p. 

Dziś niestety codzień prawie można spotkać 
takie obrazki, kiedy to trochę lepiej ubrany pa- 
nek, albo mocno „nabożna'” dewotka, a nierzad- 
ko i obywatel strzelec wstydzą się dopomóc 
jakiejś biedocie, lub słabszej osobie zarzucić cię- 
żar na plecy ewentualnie wyświadczyć na po- 
czekaniu inną ludzką pomoc. Przechodzą mimo, 
najobojętniej w świecie. Twarde serca. Strzelec 
takim być nie powinien. On musi być użytecz- 
nym i uczynnym i dlatego nawet wymagać po- 
winniśmy, aby co pewien czas każdy strzelec 
oddziału wylegitymował się spełnieniem jakie- 
goś dobrego uczynku. W tym też celu wskazane 
jest nawet zaprowadzenie w świetlicy t. zw. 
„Księgi dobrych uczynków”, do której wpisy- 
wać należy dobre uczynki indywidualne bądź 
też zbiorowe. Niektóre świetlice takie księgi 
już mają, a dobre uczynki w danem środowisku 
mnożą się coraz bardziej. Mniej jest zato bija- 
tyk, a społeczeństwo na dany oddział spogląda 
zupełnie innem okiem, 


Gdy któraś z osób nie chce podawać swego 
nazwiska może i to uczynić, W księdze dobrych 
uczynków notujemy jedynie krótko w odpowied- 
nich rubrykach sam fakt spełnienia dobrego u- 
czynku, datę, miejsce, ewentualnie osobę lub 
grupę osób zainteresowanych w uczynku i t. p. 
opisując szeregi okoliczności czynu w kronice 
oddziału.*) Jeżeli oddział nie zaprowadził dotąd 
własnej kroniki, byłoby dobrze choć w samej 
księdze d. u. przynajmniej w kilku zdaniach sty- 
lem kronikarskim zaszłe fakty spełniania d. ucz. 
opisać, Te skromne i niewymagające żadnego 
wysiłku notatki bardzo się przydadzą w oddzia- 
le. Przy tygodniowych sprawozdaniach w świe- 
tlicy z wykonania dobrych uczynków należy 
również naradzić się postanowić, co dobrego 
wykonać w następnym okresie czasu. 


Podam teraz kilka przykładów dobrych 
uczynków wyjętych z życia. Oto w miejscowości 
W.. strzelcy, młodzi chłopcy (oddział dopiero 
co zawiązany) lubili stale płatać złośliwe figle 
mieszkańcom danego osiedla — z czego wycho- 
dziły nierzadko grube awantury. Opiekun od- 
działu umiejętnie w świetlicy namówił strzelców 


*) „Jak prowadzić kronikę oddziału i pododdzia- 
łu” — patrz. N-ry 40, 42, i 46 „Strzelca” 1935 r. 


do innego wybryku. We wsi była biedna wdowa. 
Wiatry i deszcze zerwały jej całkowicie pokry- 
cie dachu z domu, Biedaczka nie miała go czem 
pokryć na nowo. I oto strzelcy z namowy opie- 
kuna, a w tajemnicy przed wdową zebrali od- 
powiednią ilość słomy, nakręcili snopków i pe- 
wnego dnia jeszcze przed świtem już siedzieli 
na wiązaniu dachu zajęci pracą. Gdy wdowa o 
świcie wyjrzała na podwórko — już dach był 
prawie gotowy. Uszczęśliwiona biedaczka pad- 
łą na kolana na środku podwórka dziękowała 
Bogu za ofiarną pomoc i za dobre serca strzel- 
ców. Wszyscy ze wzruszenia mieli łzy w oczach. 


Inny obrazek: W pewnej rodzinie zdarzyło 
się nieszczęście. Matka kilkorga drobnych dzie- 
ci obłożnie zachorowała. Ojciec musiał opusz- 
czać dom mając pilną pracę. Nie było komu ani 
chorej doglądać, dzieci nakarmić, inwentarz 
opatrzyć. Czasem tylko któraś z dalszych sąsia- 
dek zaglądnęła, bo bliższe — wiadomo, prawie 
zawsze są w niezgodzie. I tu otworzyło się 
wdzięczne pole dla żeńskiego oddziału. Strzel- 
czynie zebrały się w świetlicy i ustaliły przy 
chorej dyżury. Czasem przyszło ich kilka, Jedna 
zajęła się chorą, inna dziećmi, inna inwentarzem 
sprzątaniem, gotowaniem i t p. Czy mam 
opisywać jakie to wrażenie wywarło na chorej, 
jej mężu, otoczeniu. Sądzę, że nie. Zaznaczam, 
że czynów podobnych było więcei. Gdy wkrótce 
potem ksiądz miał śmiałość odezwać się na am- 
bonie, że strzelczynie te nie postępują w myśl 
zasad Chrystusowych, że nie wierzą w Boga — 
ludzie zaczęli wychodzić z kościoła nie chcąc 
wysłuchiwać oszczerstw. Nie mogę niestety po- 
dać Czytelnikom nazwy danego oddziału, bo 
wyraźnie nie życzy sobie tej bądź co bądź 
chwalebnej reklamy. 


Przy dobrych chęciach nie trudno i o dobre 
uczynki mawet bez większych wysiłków czy 
ofiar materjalnych. Pomóc komuś w pracy, czy 
w ciężkiej doli można zawsze. Czasami dobrze 
jest chociaż okazać współczucie. Zbiorowo moż- 
na przeprowadzić takie sprawy jak zbiórka 
odzieży,.zabawek, książek i t. p. dla ubogiej 
dziatwy i rozdanie jej tych darów w dniach św. 
Mikołaja, czy na gwiazdkę. Można przytem u- 
rządzić dla tych najbiedniejszych i przez los 
pokrzywdzonych jakieś przyjęcie, herbatkę, za- 
bawę. Ileż to radości i miłości obudzimy wów- 
czas w serduszkach biedactwa. 

Zima. — Kto nie zaznał jej srogości nie u- 
wierzy jak źle jest wówczas człowiekowi głodne- 
mu, źle odzianemu i niemającemu czem opa- 
lić lichą chatkę, 

Strzelczynie i strzelcy! Macie tu szerokie 
pole do popisu. Czyż obok innych obowiązków 
organizacyjnych nie stać Was, na spełnienie 
i tego ludzkiego obowiązku? Społeczeństwo pa- 
trzy na nas. 

Kazimierz Bryja. 


KSIĄZKA JEST PRZYJACIELEM STRZELCA 


PO KONKURSIE CZYTANIA KSIĄŻKI 


Konkurs zespołów dobrego czytania książ- 


ki został rozstrzygnięty, W konkursie wzięło 
udział 11 okręgów i podokręsów: Warszawa, 
Grodno, Łódź, Kraków, Poznań, Pomorze, 


Brześć, Przemyśl, Śląsk, Wołyń i Tarnopo!, 
zgłaszając łącznie 570 zespołów i 3234 uczest- 
ników. Ze sprawozdań nadesłanych przez 7 o- 
kręgów wynika, że pierwsze miejsce w ogólnej 
klasyfikacji międzyokręgowej uzyskał okręg 
Grodno, drugie — Poznań, trzecie — Pomorze. 
Z 355 zespołów, zgłoszonych przez te okręgi. 
doprowadzono do końca 139 zespołów. 

Rezultaty konkursu są naogół przeciętne. 
Duży ubytek zespołów tłomaczy -się zbyt po- 
hopnem zgłaszaniem zespołów, brakiem odpo- 
wiednich książek, a przedewszystkiem brakiem 
należytej opieki ze strony instruktorów. Nie 
wszyscy orjentowali się, że dobre czyłanie w 
zespole wymaga odpowiedniego przygotowania 
uczestników zespołu i ciągłej, życzliwej opieki 
ze strony doradcy, Nie brak jednak przykładów 
głębokiego zrozumienia istoty pracy zespołu 
dobrego czytania książki. 

„Dla przykładu przytaczam wyjątki ze spra- 
wozdania z przebiegu i zakończenia pracy ze- 
społu dobrego czytania książki przy oddziale 
Z. S. Klecko (pow. Gniezno), prowadzonego 
przez ob. Czesława Antoszewskiego. Bodźcem 
do powstania zespołu był artykuł w „Strzel- 
cu”. Po przeczytaniu tego artykułu świetlicza- 
nie samorzutnie zorganizowali zespół, który 
otrzymał nazwę „zespół literacki“. Po otrzyma: 
miu dalszych instrukcyj z k-dy powiatu, praca 
weszła na realne tory. Do czytania wybrano 
„Starą Baśń' Kraszewskiego. Pracę zorganizo- 
wano w ten sposób, że po zakończeniu zajęć 
świetlicowych, zespół pozostawał 1 — 2 godzin 
w świetlicy, czytając głośno każdorazowo jeden 


Przy głośniku radjowym... 


rozdział. Każdy z uczestników zespołu miał ze- 
szyt do notatek, w którym zapisywał sobie ob- 
jaśnione wyrazy, charakterystykę osób i akcję, 


Bibljoteczka oddziałowa, cieszy się wśród strzelców 


wielkiem powodzeniem. 


poczem w domu rozdział ten streszczał i na 
następnej zbiórce głośno odczytywał owe wy- 
pracowanie, wywołując dyskusję. W ten sposób 
pracował zespół przez dwa miesiące, Konkur- 
sem zainteresowali się także członkowie zarzą- 
du, którzy często hospitowali zbiórki, oraz brali 
żywy udział w dyskusjach. 

czasie czytania referent w. ob. starał się 
o urozmaicenie lektury, odpowiedniemi środka- 
mi pomocniczemi. Obrazem Matejki „Werny- 
hora” uzmysłowił lirnika — gęślarza, podczas 
czytania drugiego tomu zorganizował wycieczkę 
na rowerach na Ostrów Lednicki, gdzie zazna- 
jomiono się z terenem i ruinami, a wielki znaw- 
ca dziejów wyspy Lednogórskiej ks. dr. Wawrzy- 
niak, udzielał uczestnikom wyczerpują- 
cych objaśnień. 

W nagrodę za wytrwałą pracę za- 
rząd oddziału uchwalił urządzić dla 
strzelców wycieczkę do Poznania dla u- 
łatwienia im zwiedzenia działu przedhi- 
storycznego w Muzeum  Mielżyńskich. 
Pragnąc zaś wynik pracy zespołu dobre- 
go czytania utrwalić czynem, uczestnicy 
tego zespołu postanowili wydobyć na 
światło dzienne i uchronić przed zniszcze- 
niem pamiątki epoki przedhistorycznej, 
znajdujące się w okolicy. Uczestnicy ze-. 
społu mają nadzieję, że przyczynią się 
do wzbogacenia zbiorów muzealnych z e- 
poki przedhistorycznej. 

A to wszystko stało się pod wpły- 
wem dobrego (pogłębionego) czytania ze- 
społowego „Starej Baśni“. 


Nie wszędzie były takie wyniki. Zdarzało 
się, że wybrana książka nie wzbudziła zaintere- 
sowania, to znów, że współzawodnictwo między 
jednostkami, pozostającemi na niższym pozio- 
mie kulturalnym, przybierało formy niepożą- 
dane, nieszlachetne. W tych zespołach, w któ- 
rych był tylko jeden egzemplarz książki wybra- 
nej do czytania, który musiał wędrować z rąk 
do rąk — czas pracy zespołu przedłużał się i 
wywoływał zniechęcenie. Zdarzało się również, 
że po zawiązaniu się zespołu i przydzieleniu 
mu książki brak było dalszej opieki nad ze- 
społem. 

W związku z temi doświadczeniami K-da 
Gł. Z. S. nie organizuje już centralnego kon- 
kursu zespołów dobrego czytania — natomiast 
zaleca organizowanie zespołów dobrego czyta- 
nia książki przedewszystkiem spośród strzel- 
ców próbujących samokształcenia i uczniów ze- 
społów p. r. Chodzi o to, aby ci strzelcy, którzy 


SPRAWA BUDOWY 


I. Drogi u nas i gdzie indziej. 


Dla porównania stanu dróg w różnych kra- 
jach są przyjmowane pod uwagę nie dzikie, 
gruntowe szlaki, lecz tylko drogi bite o twardej 
powierzchni. Otóż: 


Na I klm'kw 
: F ; Na 100 osób 
SA REM ktalu ludności kraju dróg 
Kraje OE LYC bitych przypada 
przypada 
koi Adio mae tey ay, 

Francja 1,05 1,43 
Niemcy 0,49 0,396 
Polska . 0,15 0,17 


Czyli, że nasza Bospodatka drogowa jest 


bardzo zaniedbana. 

Na terenach Polski Zachodńiej gęstość dróg 
bitych jest dwukrotnie większa, natomiast na 
Kresach Wschodnich (na wschód od Bugu) na- 
sza sieć drogowa jest nader szkodliwie zanie- 
dbana. 


Il. Drogi a gospodarka rolna. 


Obliczono, że różne rodzaje dróg wpływają 
na koszty przewozów po nich. (patrz tabelka). 

Stąd też bezdroża nasze narażają zuboża- 
łego rolnika polskiego na olbrzymie straty przy 
transporcie zboża, okopowych, żywca wszela- 
kiego, paszy, drzewa i przetworów (spirytus, 
cukier, piwo). 


utworzą zespół dobrego czytania — nietylko 
wytrwali w nim do końca, ale także podjęli póź- 
niej dalsze prace, pod wpływem przemyślenia 
wybranej książki, Dobre czytanie w takim ze- 
spole powinno być tylko etapem prace i zapra- 
wą do samodzielnej pracy nad rozwiązywaniem 
wytkniętych w książce zagadnień. Praca nad 
książką nie będzie celem — ale środkiem, 


Oczywiście unikać należy  formalistyki i 
ograniczyć papierową robotę. Główny nacisk 
położyć należy na zespołowe czytanie (przeży- 
cia), prowadzenie notatek '(technika pracy sa- 
mokształceniowej), dyskutowanie zagadnień, 
wysuniętych w czasie czytania (umiejętność my- 
ślenia), wreszcie na zakończenie lektury wie- 
czorem świetlicowym, poświęconym autorowi i 
książce, wybranej przez zespół, co może mieć 
niemałe znaczenie propagandowe, 


J. Korpała. 


POLSCE 


Koszty przewo- 
zów konnych 


DRÓG W 


Ładunek 


Rodzaje dróg l tonny na I 
kilometrze 
gr 
Droga gruntowa . 700 57 
Droga brukowana kamieniem 
polnym . 1.700 24 
Droga z łucznia kamiennego 2.300 17 
Droga z nawierzchnią ulep- ; 
szoną (asłalt) . 4,000 10 


Rolnictwo na przewozy swoje po drogach 
gruntowych rocznie zużywa 150 miljonów dnió- 
wek końskich, których wartość wynosi rocznie 
750 miljonów zł, Gdybyśmy drogi nasze popra- 
wili tylko o tyle, by współczynnik oporu zmniej- 
szył się do połowy (droga brukowana) zaoszczę- 
dzilibyśmy na samych tylko przewozach rol- 
nych rocznie — 375 miljonów zł., dzisiaj tak 
okrutnie marnotrawionych. To marnotrawstwo 
stanowi mniej więcej 1/5 całego naszego rocz- 
nego Budżetu Państwowego. 

Te bezdroża polskie nie tylko narażają nas 
na ogromne straty; zmuszają one nas utrzymy- 
wać 1,5 miljonów koni zbędnych, w dodatku od- 
żywianych marnie i małowartościowych. Po- 
nadto te bezdroża nadzwyczaj utrudniają wy- 
mianę towarową pomiędzy wsią i miastem. 


Obliczenia statystyczne wykazały, że skoro 
miasto lub ośrodek przemysłowy zostaną zaopa- 
trzone w dobre drogi, to wymiana towarowa po- 


Ó 


mó AZ 


Serpeniyny w okolicy Wisły. 


między wsią i miastem znacznie się ożywia 
(trzykrotnie). 
Ill. Czy mamy w Polsce materjały potrzebne 


do budowy dróg? 


Polska jest zupełnie zasobna we wszelki 
budulec drogowy. 


Wychodnie kamienia drogowego w kilku 
gatunkach posiadamy w całej Południowej Pol- 
sce od granicy czeskiej aż po Wołyń; natomiast 
żwir, piasek i kamień polowy mamy na całym 
cbszarze Polski w większych lub mniejszych 
ilościach. 

Również 9 wielkich cementowni rozsianych 
po całej Polsce mogą wyprodukować cementu, w 
ilościach, zaspakajających największe możliwe 
u nas zapotrzebowanie. 

Drzewa i żelaza mamy poddostatkiem. O- 
śromna ilość rąk bez pracy po miastach, a 
szczególnie na wsi dają nam wielką ilość ta- 
niej robocizny. Stąd też widzimy, że budowa 
dróg u nas w całych 100% idzie na potrzeby 
kraju i ani jeden grosz z tych funduszów drogo- 
wych nie przedostaje-się po za nasze granice. 

Brak nam tylko pełnego kompletu nowo- 
czesnych maszyn drogowych wyrobu krajowe- 
go. Miejmy nadzieję, że w czasie niedługim te 


7 


niedomagania już odrobimy pracą  polskieg 
robotnika i polskiego inżyniera: * 


IV. Rok przełomowy w postępie budownictwa 
dróg polskich. 


Rok 1935 stał się dla nas przełomowym w 
budownictwie drogowem. 

Wszyscy obserwujemy, że cała Polska jest 
pokryta drużynami drogowemi oraz praca raź- 
nie postępuje naprzód w skali dotąd nie znanej 


Ten radosny stan rzeczy zobrazujemy ilo- 
ścią robotników, zatrudnionych na drogach. 
Otóż: 
Miesiące 1934 r, 1935 r. 
RWICZETWONY EE 117.398 156.254 
w lipcu . c PIŁO 131.465 246.631 
w sierpniu 4. EE . 87,436 222.213 


Polska posiada oficjalny 6-cio letni plan 
budowy swych dróg (r. 1935 — 1940). 
W tym okresie ma być wybudowanych no- 
wych: 
a) mostów drogowych (żelaznych, żelbeto- 
nowych, drewnianych) 23 klm., 


Droga leśna na Mazowszu. 


Nadmorska autostrada koło Wielkiej Wsi — Hallerowa. 


b) nawierzchni ulepszonych 4.760 klm., 

c) kosztem 420 miljonów zł. 

Jednakowoż ten plan nie dałby nam mo- 
żności wyrównać naszą pozycję drogową wo- 
bec obydwu naszych sąsiadów z zachodu i 
wschodu. 

To też Polska Liga Drogowa pracuje nad 
stworzeniem tych możliwości, w których ramach 
robót drogowych można byłoby doprowadzić w 
całej Polsce do 3.000 klm. rocznie. 

Dałoby to nam możność podwoić gęstość 
naszej sieci dróg ulepszonych w przeciągu 20 
lat najbliższych. 


V. Co Związek Strzelecki zrobić może w pra- 
cy drogowej? 


Blisko półmiljonawa gromada strzelecka 


ma tutaj znaczne pole -do działania. 


Z CYKLU: PRACA LUDZKA 


'CHALŁUP 


Chałupnictwem nazywamy ten rodzaj pro- 
dukcji kapitalistycznej, która odbywa się na 
rachunek przedsiębiorcy, lecz we własnych 
mieszkaniach lub warsztatach pracowników, 
zwanych stąd chałupnikami. Chałupnikiem więc 
jest robotnik, który zawodowo na mocy umowy 
zawartej z kapitalistą wyrabia, przerabia lub 
wykańcza zamówione przez niego przedmioty, 
o ile praca ta jest wykonywana poza zakładem 
pracy kapitalisty, niepodlegając jego kierowni- 
ctwu i nadzorowi. 

Praca chałupnicza jest produkcją wielko- 
kapitalistyczną t. j. organizowaną tak jak prze- 
mysł fabryczny przez wielki kapitał. Przez swą 
zależność gospodarczą od fabrykanta, przed- 


Przedewszystkiem należałoby po- 
prowadzić planową pracę uświada- 
miającą w Oddziałach Strzeleckich 
w myśl zaleceń i programów Polskiej 
Ligi Drogowej, a to dla tego, by na 
każdym odcinku pracy drogowej w 
terenie nie zbrakło planowego i dziel. 
nego wysiłku strzeleckiego. 

W tej dziedzinie obowiązki i mo- 
żliwości strzeleckie są wielorakie, 
szczególnie kierownictwa oddziałów: 


A więc: 

1) Należy przeprowadzić wśród 
strzelców planową propagandę na te- 
mat gospodarczego i wojskowego zna- 
czenia dróg bitych w Polsce. (Mater- 
jał propagandowy zdobyć można bez- 
płatnie w Zarządzie Głównym L. D. 
(Warszawa) lub przez najbliższy sa- 
morząd powiatowy). 

2) Zorganizowanie kilku dniówek zbioro- 
wych pracy drogowej całego oddziału strzelec- 
kiego w ścisłem porozumieniu z miejscowym sa- 
morządem powiatowym, nadając tej pracy cha- 
rakter odświętny i uroczysty. 

3) Przyjąć udział najczynniejszy w propa- 
śandzie i w'sadzeniu drzew przydrożnych oraz 
w organizacji ich pielęgnowania i ochrony. 

4) Dołożyć największego wysiłku w kierun- 
ku rozbudowy klubów i drużyn rowerowych i 
motocyklowych strzeleckich. 

Miejmy przekonanie, że żołnierz - strzelec 
należycie uświadomi sobie doniosłość problemu 
drogowego dla Państwa naszego oraz czynnie, 
w pracy codziennej swego otoczenia przyczyni 
się do postępu tego zagadnienia w swym regjo- 
mie najbliższym. 

M. Ptaszychki. 


NICTWO "= 


siębiorcy, kupca hurtowego różni się zasadni- 
czo od rzemiosła i przemysłu domowego drob- 
nej produkcji, uprawianej przez samodzielnych 
pracowników, samodzielnie starających się o 
zbyt wytwarzanych przedmiotów. 

Zadaniem kapitalisty - dostawcy jest do- 
starczenie surowców i kapitałów, staranie się 
o rynki zbytu, umiejętne wykorzystywanie kon- 
junktur rynkowych. 

Chałupnik daje pracę. Zależnie od stopnia 
samodzielności gospodarczej może być mniej 
lub więcej zależny od kapitalisty. Może praco- 
wać na własny rachunek, sam kupować mater- 
jały, surowce, posługiwać się własnemi narzę- 
dziami, a wykonane artykuły oddawać pośred- 


nikowi handlowemu. Takimi są „ziomkowie' pa- 
bjaniccy i wogóle tkacze domowi z okolic Ło- 
dzi, zwani tak w odróżnieniu od przybyszów, 
„fabrykantów“ - pracujących w fabrykach, po- 
zbawionych wolności osobistej, przez to przez 
„ziomków“, wynoszących wolność ponad wszyst- 
ko pogardliwie traktowanych. Może również po- 
siadać własne narzędzia, materjał dostarcza 
nakładca. 

Trzecią, najliczniejszą kategorją, to są ci 
co mają tylko ręce chętne do pracy i żołądki 
głodne. 

Przedsiębiorca dostarcza kupcom wytwory 
chałupnicze za umówioną cenę i osiąga dla sie- 
bie zyski nie napracowawszy się zbytnio, płacąc 
za jej wykonanie cenę niższą. Umawia się z 
chałupnikami, rozdaje w kantorze surowce, pół- 
fabrykaty, modele, zamawia pracę po określo- 
nych cenach, odbiera i kwalifikuje dostarczone 
przez chałupników wyroby, skierowując je ko- 
lejno dla wykonania od jednego do drugiego, 
wreszcie już gotowe do hurtownika dla masowe- 
go zbytu, lub do kupców detalistów. Przemy- 
słowiec zarabia na tej tranzakcji nie ryzykując 
nic prawie, Materjały i surowce psują się i ni- 
szczą na koszt chałupnika, jest wolny od wy- 
datków na urządzenie warsztatów i pracowni, 


odpada z niego ciężar świadczeń socjalnych, 
ciężar przesileń i bezrobocia. Nie grożą mu 
strajki, bunty. 

Wzamian za to chałupnikowi zajętemu 


pracą, drobną produkcją, nie mającemu czasu 
ani środków, aby wynaleźć rynki zbytu, gwa- 
rantuje zbyt jego towarów. 

Chałupnik gospodarczo całkowicie ` jest 
związany z kapitalistą. Bez jeśo zamówienia 
chałupnik zostaje bez pracy, skazany jest na 
śmierć głodową. Fabrykant zyskuje na tem i sta- 
ra się świadomie przykuć go do 
siebie, całkowicie uzależnić. Naj- 
prostszym środkiem ku temu, zdą- 
żającym jest udzielanie zaliczek, 
. wskutek których związanemu z nim 
chałupnikowi może dyktować od- 
powiednie warunki. 


Chałupnictwo na całym świe- 
cie zatrudnia miljony, rekrutujące 
się z szerokich warstw małorol- 
nych, rzemieślników wykwalifiko- 
wanych i niewykwalifokawnych, w 
miastach, miasteczkach i wsiach, 
prócz mężczyzn, kobiety, starców 
i dzieci Obejmuje kilkaset działów 
przemysłu. Ma zawsze charakter 
miejscowy. Występuje w miejscach 
skupienia pewnej liczby ludzi, któ- 
rzy w zależności od potrzeb ryn- 
ku nauczyli się wykonywać jedne- 
go rodzaju robotę. 


Jedne działy chałupnicze o- 


bejmują w danym miejscu kilkudziesięciu, w in- 
nym kilkatysięcy zatrudnionych. 


Jedne z przemysłów chałupniczych wyko- 
nywane są w mieście jedynie, inne na wsiach, 
jeszcze inne obejmują wszelkie rodzaje sku- 
pień ludzkich, 


Położenie chałupników tak w Polsce jak i 
na całym świecie wobec olbrzymiego współza- 
wodnictwa i wskutek tego marnych zarobków 
jest ciężkie. . 

Nadmierna podaż pracy, współzawodnictwo 
wygłodniałych, walczących o pracę, choćby naj- 
marniejszą, choćby najgorzej płatną, obniża ich 
zarobki do tragicznie śmiesznych wysokości, 
zwłaszcza w gałęziach produkcji, nie wymaga 
jących specjalnego wyszkolenia. Wskutek wy- 
sokości stawki roboczej, którą bez zorganizowa- 
nej walki podwyższyć nie jest w stanie, chałup- 
nik zarabia tylko tyle, ile mu wystarcza, a na- 
wet nie wystarcza na zaspokojenie jego najnie- 
zbędniejszych potrzeb, na najbardziej czarną 
wegetację, O żadnym zasobie pieniężnym nie 
może być mowy. Z chwilą, gdy traci możność 
zarobkowania, oddany jest na pastwę nędzy. 


Zarobki chałupników są o wiele mniejsze 
od zarobków robotników fabrycznych. Istnieją 
gałęzie pracy chałupniczej, które nie dają wy- 
kwalifikowanemu robotnikowi więcej niż kilka 
do kilkunastu groszy za godzinę. 


Istnieją zarobki wynoszące 2 gr. za godzi- 
nę pracy. 


Zarobki te są często wypłacane przez przed- 
siębiorców wekslami i chałupnik czekać musi 


na pieniądze po kilka miesięcy. Inni przedsię- 
biorcy regulują zapłatę za pracę w formie kwit- 
ków na towary do sklepów spożywczych, albo 


„.stolarze z Warszawy... 


/ 


w formie pobranej naprzód pożyczki pienięż- 
nej, artykułów żywnościowych, odzieży, a na- 
wet wódki, jak to miało miejsce w Rudniku nad 
Sanem w okresach przedświątecznych, 


W niektórych fabrykach stosuje się jeszcze 
t. zw. „truck system", t. j. opłacanie pracy cha- 
łupnika wyrabianemi przez niego artykułami 
np. w sitarstwie Biłgorajskiem, przy pomocy 
t zw. „iścizny'. 

Chałupnik nie może pracować inaczej jak 
na akord. Aby starczyło na wyżywienie pracu- 
je stale z pośpiechem. Aby podnieść swój ogól- 
ny zarobek zużywa się szybko, niszczy zdrowie 
traci siły, staje się coraz mniej wydajnym i 
wcześniej czy później popada w nędzę. 

Tragiczną sytuację chałupnika powiększa 
okresowość pracy i wynikające z tego przecią- 
żenie pracą przez pewien okres roku. 

W niektórych gałęziach pracy chałupnik 
zajęty jest tylko kilka miesięcy. Wyrób kwia- 
tów sztucznych trwa tylko 5 miesięcy w roku, 
garbarstwo obejmuje tylko 3—4 miesiące je- 
sienno - zimowe. 

Zakład chałupniczy garbarski w Klecku 
przez ten okres przeciętnie wyrobi z surowego 
materjału 160 skór. Licząc po 6 zł. od skóry 
roczny zarobek chałupnika garbarza wynosi 
960 zł. Doliczywszy do tego zarobek z wyrabia- 
nia kożuchów wzrasta on do 1020 zł. Jest to do- 
chód brutto, gdyż nie wzięto w nim pod uwagę 
kosztów produkcji. Koszt produkcji jednej skó- 
ry wynosi garbarza 2 zł, 75 gr., czyli około 
46% zarobków. Biorąc to pod uwagę zarobek 
spada do zł, 560 rocznie, czyli około 11 zł. ty- 
godniowo. Kleckiego garbarza, ratuje od nędzy 
zupełnej, beznadziejnej kawałek ziemi, który 
prawie każdy Tatar klecki odziedziczył po 
przodkach. 

Kuśnierz zarabia jeszcze mniej, gdyż około 
7 zł. tygodniowo. 

I to za pracę ciężką w wilgoci, smrodzie 
śnijących odpaków, wysokiej temperaturze. ja- 
ka do garbowania jest konieczna, zaduchu, za- 
bójczym dla płuc. Wobec okresowości pracy 
chałupnik w czasie otrzymania zamówienia 
pracuje do granic ostatecznego wyczerpania, 
gdyż musi chociaż trochę zaoszczędzić na naj- 
bliższy okres braku pracy. W okresie pracy 
chałupnik pracuje od 12 — 18-u godzin na do- 
bę, W Brzezinach przed sobotą potrafią kraw- 
cy przy maszynie przesiedzieć 36 godzin bez 
przerwy. A pracują tam już dzieci siedmiolet- 
nie. W ośrodkach garncarskich, gdy przychodzi 
okres przygotowywania garnków na kole robot- 
nik przy warsztacie przebywa do 20 godzin na 
dobę. Szewcy w wielu ośrodkach przesiadują 
po 19 godzin na dobę. 

Praca w natłoczonych, brudnych pomie- 
szczeniach, drożyzna mieszkań w miastach i 
lichwa sklepikarzy, wszystko to wpływa na stan 


szerokich warstw chałupniczych. Większość 
mieszkań chałupników są to mieszkania jedno- 
izbowe. W jednej izbie odbywa się przez więk- 
szą część dnia praca zawodowa, czynności go- 
spodarcze, gotowanie, pranie, jedzenie, odpo- 
czynek. Warsztaty są nieprzewietrzane, wilgot- 
ne, bez słońca. Gdy się to wszystko weźmie pod 
uwagę, zrozumiałem jest dlaczego wśród cha- 
łupników panują masowo choroby proletar- 
jackie. 

Wśród tkaczy — choroby dróg oddecho- 
wych. | 
Choroby wzroku wśród 'hafciarek i koron- 


karek, 

Reumatyzm i choroby stawów wśród bed- 
narzy, łubiarzy, zatrucia glejtą wśród garnca- 
rzy, aniliną — koszykarzy i białoskórników. 

Wśród krawców choroby trawienia, szew- 
ców prócz tego — dziąseł, zębów, oczu. 

A wśród wszystkich — gruźlica, 


W niektórych ośrodkach nie znajdzie się 
ani jeden, któryby nie cierpiał na jakąś choro- 
bę, związaną z wykonywanym przez niego za- 
wodem. 

Ustawodawstwo ochrony pracy i ubezpie- 
czeń społecznych nie obejmuje jeszcze w spo- 
sób dostateczny przemysłu chałupniczego. Ami 
ustawy o wieku, o długości dnia roboczego, n 
zdrowotności warsztatów nie mają jeszcze tutaj 
dostatecznego zastosowania. Brak zorganizo- 
wania się chałupników w zwarte związki pozba- 
wia ich skutecznego środka obrony przed wy- 


„tkacze z Zelowa, Pabjanic, Łodzi... 
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..pudełkarze ze wsi podkarpackich... 


zyskiem kapitalisty, jakim jest strajk. Olbrzy- 
mia większość chałupników  niezorganizowana 
nie korzysta z dodatnich stron umów  zbioro- 
wych i jest uzależniona całkowicie od dobrej i 
złej woli kapitalistów, znacznie więcej od ro- 
botników fabrycznych. nad których dobrem czu- 
wa bacznie Inspektor Pracy. Przemysł chałup- 
niczy jest wykorzystywany do ostatecznych 
granic przez przedsiębiorców, fabrykantów, 
kupców, handlarzy i pośredników. 

To wszystko jest jedną stroną medalu. 

A druga? 

Praca chałupnika nie jest przymusowa, nie 
pod batem. Unikając karności fabrycznej cha- 
łupnik może pracować w dowolnych godzinach, 
kiedy i jak mu się podoba, w odpowiednim cza- 
sie, nie zaniedbując domu, rodziny, gospodar- 
stwa, chałupnik wiejski — kawałka ziemi. 

W głodujących masach bezrobotnych i lud- 
ności małorolnej, szczególnie okolic podgór- 
skich posiadamy potężny i zupełnie niezużytko- 
wany dla gospodarstwa społecznego kapitał 
pracy, obliczany na 20 miljardów godzin, pracy 
taniej, produktywnej, inteligentnej, 

Sprowadzamy do Polski towary produk- 


cji fabrycznej innych państw, pro- 
dukty, których lwią część stano- 
wią wyroby obcych przemysłów 
chałupniczych — mogące być za- 
stąpione wyrobami naszej produk- 
cji chałupniczej. 

Import tych towarów obcią- 
ża w sposób dotkliwy bilans na- 
szego handlu zagranicznego. 

Przemysł chałupniczy racjo- 
nalnie zorganizowany skutecznie 
pomoże do rozwiązania palącego 
zagadnienia bezrobocia, który ra- 
boty publiczne, nawet w takich 
rozmiarach, jakie obecnie prowa- 
dzi się w Polsce potrafią usunąć je 
tylko chwilowo. 

Wtedy, kiedy bezrobotny po- 
dejmie pracę przy swoim włas- 
nym, niedrogim warsztacie pracy, 
pracy pożytecznej dla Państwa, 
wtedy kwestja życia tysięcy 
ludzi, żyjących obecnie na koszt 
Państwa zostanie rozwiązana. 

Szczególną wagę przemysł chałupniczy 
stanowi dla rolnictwa. Daje on dochód, niewiel- 
ki wprawdzie, ale mający olbrzymie znaczenie 
dla ludności małorolnej, zamieszkującej nieu- 
rodzajne tereny. 

Wszystko to przy racjonalnem zorganizo- 
waniu przemysłu chałupniczego i ustawodaw- 
stwa biorącego go w skuteczną obronę przed 
wyzyskiem. 

Obywatele strzelcy - chałupnicy, tkacze z 
Zelowa, Łodzi, Turka, Białegostoku, szewcy z 
Radomia i Kielc, koszykarze z Rudnika, Blu- 
szcza, Płocka i z nad Dolnej Wisły, stolarze z 
Poznania, krawcy z Tarnowa i Brzezin, zabaw- 
karze z Łowickiego i Podhala, podkarpaccy 
bednarze, bieliźniarze z Żyrardowa, garbarze i 
kuśnierze z Klecka, Lachowicz, Garwolina, garn- 
carze z Polesia i Lubelszczyzny, i wszyscy, któ- 
rych nie wymieniłem, których jest tysiące or- 
ganizujcie się, walczcie o swoje święte prawo 
do życia w odrodzonej Polsce, walczcie o swój 
byt społeczny. o swoje miejsce wśród innych, 
a tem samem o lepszą przyszłość gospodarczą 
Polski. 

Lech Korz. 


W myśl uchwały Rady Naczelnej Z. S. 


członkowie Zarządów i Komendanci wszystkich szczebli 
organizacyjnych Związku Strzeleckiego obowiązani są 


prenumerować „STRZELCA. 


n 


JAK MAMY PRACOWAĆ W ODDZIAŁACH Z.S. 


(Dokończenie). 


Komisje powoływane przez Zarząd mogą być na- 
stępujące: * 

1) Komisja finansowa, 

2) Komisja Wychowania Obywatelskiego łącznie z 
Sekcją Przysposobienia Rolnego, i ewentualnie inne. 

Na czele komisji winien stanąć członek danego 
Zarządu i dobrać sobie ludzi nie wchodzących w skład 
Żarządu, a mających ochotę pracować w Związku Strze- 
leckim. Posiedzenia Zarządu Oddziału winny się odby- 
wać raz ma dwa tygodnie, na nich też każdy przewodni- 
czący komisji składa sprawozdanie ze swych czynności. 
Na posiedzeniu Zarząd omawia prace poszczególnych 
sekcyj i daje swoje wskazówki, jak należałoby popro- 
wadzić lub usprawnić ich działalność. Przystąpię teraz 
do omówienia metody pracy każdej komisji, oraz po- 
szczególnych członków Zarządu nie wyłączając Komen- 
danta Oddziału. 

Komisja finansowa pracuje nad przysporzeniem 
funduszów dla swego Oddziału, fundusze te należy przy- 
sparzać przez terminowe przestrzeganie uiszczania skła- 
dek członkowskich, choćby te składki wyrażały się od 
poszczególnego członka w najdrobniejszej nawet kwo- 
cie, bowiem strzelec musi wiedzieć, że przez wpłacenie 
składki członkowskiej, w kwocie nawet 5-ciu-groszowej 
przyczynia się do podniesienia swojego oddziału, dalej 
przez urządzanie np. zabaw i festynów, połączonych z 
loterją fantową, zabaw, widowisk teatralnych, sporto- 
wych, wreszcie poczynań gospodarczych jak np. prowa- 
dzenie sklepiku we własnym zakresie. Przy uczciwem 
jego prowadzeniu przypuszczalne dochody zapewnią fun- 
dusze na opłacenie i utrzymanie świetlicy, Przy spraw- 


EGP EIEREN RET D 


nem funkcjonowaniu komisji finansowej oddział będzie 
miał zapewniony rozwój i podstawę pracy. 

Komisja Wychowania Obywatelskiego, O jakości 
pracy Komisji Wychowania Obywatelskiego stanowi w 
80% wartość oddziału Związku Strzeleckiego. To też 
każdy oddział musi mieć swego referenta, W. Ob. i ko- 
misję Wychowania Obywatelskiego, która opracowywać 
będzie dokładny plan pracy na pewien okres czasu dla 
swego referenta, jak również urządzać będzie odpowied- 
mie odczyty nietylko dla strzelców, ale także i ich ro- 
dzin. Do Komisji Wychowania Obywatelskiego należy 
prosić przedewszystkiem do pracy miejscowe nauczy- 
cielstwo, najbliższą inteligencję znajdującą się w sie- 
dzibie oddziału (mam na myśli oddziały wiejskie), pre- 
Jegentów z powiatu i t. p.; tak zorganizowana komisja 
da niewątpliwie dobre rezultaty swej pracy. Komisja 
W. Ob. Oddziału musi utrzymywać stały kontakt z Ko- 
misją Wychowania Obywatelskiego Zarządu Powiatu, 

Komisja Przysposobienia Rolnego (może być po- 
łączona z Komisją W. Ob.). Na tym polu praca Komisji 
może dać piękne rezultaty, gdy poprosimy do niej ja- 
kiegoś wytrawnego rolnika z pobliskiego majątku, czy 
też wytrawnego osadnika, który pomagać wam będzie w 
realizacji waszych zamierzeń. Na początek należałoby 
się zająć organizacją zespołu rolnego, nie wyszukując 
specjalnie trudnych tematów a więc: zajmijmy się ho- 
dowlą kur rasowych, świń lub też na początek uprawą 
buraków. 

Gdy już pobieżnie omówiliśmy pracę poszczegól- 
mych ikomisyj zastanówmy się teraz jak ten Zarząd wi- 
mien w dalszym ciągu pracować. Członkowie Zarządu 
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Strzelcy z Hajnówki porządkują zaniedbane groby na miejscowym cmentarzu. 
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mając na uwadze dobro i rozwój swego oddziału, będą 
się starać, by komisje stale rozwijały intensywną dzia- 
łalność. Prezes Zarządu i Sekretarz mają być mózgiem 
oddziału. Prezesowi nie wolno pod żadnym warunkiem 
iprzypatrywać się biernie działalności swych komisyj, 
lecz winien w pracach ich brać żywy udział. Winien on 
utrzymywać stały kontakt z Zarządem Powiatu i tam 
czerpać wytyczne do dalszej pracy. Prezes reprezentuje 
również oddział nazewnątrz. Sekretarz skrupulatnie no- 
tuje daty posiedzeń komisyj, prowadzi ewidencję człon- 
ków, księgę protokułów, oraz załatwia korespondencję 
jaka wpływa do oddziału. Skarbnik prowadzi dokład- 
nie księgę przychodów i rozchodów oraz zajmuje się 
ściąganiem składek członkowskich. 


W końcu przystąpię do omówienia prac Komen- 
danta Oddziału, które musimy podzielić na kilka ro- 
dzai, bowiem Komendant jest technicznym wykonawcą 
niektórych uchwał Zarządu, jest bowiem takim samym 
członkiem Zarządu, jak każdy inny członek wybrany 
przez Walne Zebranie) i posiada również samodzielny 
zakres działania. 


Komendant pracując z Zarządem pomaga mu rea- 
lizować jego zamierzenia, uzgadnia z nim swoje poczy- 
nania, jak również występuje ze swoim własnym pro- 
$gramem prac, przedstawiając Zarządowi przypuszczalny 
kosztorys i plan pracy do zatwierdzenia. 

Po odpowiednim rozpatrzeniu przedstawionego 
przez Komendanta planu, Zarząd wyszukuje bezzwłocz- 
mie potrzebne fundusze dla wprowadzenia w czyn pro- 
gramu prac Komendanta. Uczciwe i zgodne ustosunko- 
wanie się czynnika Zarządu do Komendanta i Komen- 
danta do Zarządu polegające na pełnem zaufaniu da 
możność realizacji wytkniętego programu. 

Jeżeli przeprowadzimy analizę prac Komendanta, 


to stwierdzimy, że jest ona bardzo rozległa i mało po- 
dobna do prac Komendantów pokrewnym nam organiza- 
cyj. Komendant Oddziału Zw. Strz. jest nietylko instruk- 
torem swego Oddziału w zakresie prac P. W., ale na- 
dewszystko opiekunem swych młodocianych strzelców. 
On to bezpośrednio styka się codziennie z nimi, on ma 
możność patrzeć i wglądać w dusze każdego z nich, a 
więc od niego zależy przedewszystkiem kształtowanie 
się ich serc. Komendanta zatem winna cechować ideo- 
wość, inteligencja, wychowanie i stopień wyszkolenia. 
Te czynniki wzajemnie się uzupełniają, bez nich nie mo- 
że być mowy o prawdziwej pracy w szeregach  strze- 
leckich. 

Gdy tego Komendant nie posiada winien ustąpić 
miejsca innym, — którzy posiadają omawiane walory. 
Bowiem jaki jest komendant, taki jest oddział, pamię- 
tajcie, że ryba cuchnie zawsze od głowy. Komendant nie 
może jedynie ćwiczyć strzelców z zakresu P, W., ale 
musi przedewszystkiem interesować się całem życiem 
swego podkomendnego, wnikać musi w jego prywatne 
życie, być mu przyjacielem i przychodzić mu w potrze- 
bie z pomocą. Nie wynika z tego, by Komendant inte- 
resując się życiem strzelca nie wymagał od niego sza- 
cunku względem siebie i dyscypliny organizacyjnej. Tak 
postawiona praca da naprawdę piękne rezultaty, pogłębi 
pracę i przyczyni się do rozwoju naszej organizacji. 

Naświetlając pracę w oddziałach i podając po- 
wyższe do wiadomości tych, którzy interesują się nasze- 
mi pracami, chciałbym, by te konkretne wskazania stały 
się własnością wszystkich obywateli prezesów oddzia- 
łów i obywateli komendantów, a prace w oddziałach, 
o ile napotykają na trudności ruszą z miejsca i wydadzą 
szybko owoce. 

Tadeusz Nowak 
Podokręgowy Z. S. 


CO TO JEST KULTURA 


Słowo „kultura” budzi w nas pewien szacu- 
nek i obawę, łączy się ono w naszej myśli z wyo- 
brażeniem rzeczy wielkich i ważnych. Jeśliby 
kto nas zapytał: „co to jest kultura?', odpowie- 
dzielibyśmy zapewne, że składają się na nią ta- 
kie rzeczy jak obrazy, rzeźby, pomniki na pla- 
cach publicznych i wielkie monumentalne bu- 
dowle. Uczony pracujący w swoim gabinecie nad 
jakimś dobroczynnym wynalazkiem, skrzypek 
grający na swoim instrumencie przed tysiącem 
ludzi, którzy dla niego zebrali się w wielkiej sali 
koncertowej, — to są obrazy łączące się dla nas 
zazwyczaj z wyrazem  „kultura”. Rozumiemy 
więc ową kulturę jako coś odświętnego i bardzo 
dalekiego od naszej codziennej pracy i codzien- 
nego życia, coś co tylko od czasu do czasu jest 
nam dostępne, radując i podnosząc na duchu, 
jak dzień świąteczny po szarych dniach pow- 


szednich. 


Tak pojmujemy zwykle słowo „kultura”. A 
przecież znaczy ono znacznie więcej. I w tem 


drugiem, ważniejszem i szerszem znaczeniu o* 
znacza ono już nie te rzeczy, które są daleko od 
nas i do których bardzo rzadko i tylko na krótki 
czas mamy dostęp, ale określa te sprawy, które 
wiążą się najściślej z naszem codziennem ży- 
ciem i stanowią o bogactwie i pięknie tego życia. 

A więc najpierw kultura osobista. Człowiek, 
który posiada ją, odrazu wpada nam w oko; po- 
znajemy go po każdym ruchu i po każdem sło- 
wie. Cechuje go przedewszystkiem panowanie 
nad sobą. Kiedy naprzykład wpada w gniew, nie 
chwyta za kij ami nie wybucha gradem ordynar- 
nych wyzwisk, ale zachowuje się godnie, spo- 
kojnie a stanowczo. Kultura osobista to umiar: 
umiarkowanie w jedzeniu i piciu, we wszelkiej 
zabawie i rozrywce. A także umiarkowanie w 
pracy. Bo praca jest również umiejętnością i wy- 
maga kultury to znaczy uprawy, ćwiczenia. 
Człowiek niekulturalny pracuje nieregularnie i 
bezplanowo, i osiąga rezultaty małe. Bo żeby 
praca wydała owoce, musi być prowadzona 
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systematycznie, według pewnego porządku i w 
oparciu o te siły i środki, któremi rozporządza- 
my. Jedną z najważniejszych spraw w naszem 
życiu jest stosunek do otoczenia, do bliższych 
i dalszych ludzi, z którymi się stykamy. A nie 
jest to wcale rzecz łatwa i prosta. Człowiek nie- 
kulturalny drży przed swoim zwierzchnikiem, 
schlebia i poniża się przed silniejszym, a słab- 
szego od siebie dręczy bezwzględnie, nie bacząc 
na to, że może stać się tak, iż jutro jego samego 
w ten okrutny sposób potraktują. Miłość bliźnie- 
go, te wielkie i nieśmiertelne przykazanie reli- 
gji nie jest niestety udziałem większości grzesz- 
nych śmiertelników; pozostaje nam tedy szacu- 
nek dla bliźniego, przykazanie świeckie, mniej- 
sze, bardziej ograniczone, ale zato łatwiejsze do 
urzeczywistnienia w życiu. Posiadanie kultury 
osobistej wzmaga poczucie godności własnej, ale 
uczy zarazem podporządkowania się wspólnemu 
celowi i dobrowolnego posłuszeństwa komen- 
dzie. Posłuszeństwo jest wielką umiejętnością 
i sztuką! Widzimy więc jasno, że nie mamy tu 
do czynienia z jakiemiś kwestjami papierowemi, 
książkowemi, lecz ze sprawami realnemi, zwią- 
zanemi >z naszem codziennem życiem. I te 
właśnie sprawy obejmuje i rozstrzyga osobista 
kultura człowieka, 


Po drugie, mówiąc o kulturze mamy na my- 
śli naukę, wiedzę. Ludzie ciemni lekceważą 
książki, nie słuchają dobrych rad od mądrzej- 
szych i doświadczeńszych, i dopiero bolesne 
doświadczenia życiowe uczą ich, pokazując jak 
wiele stracili, tkwiąc w ciemnocie. Znowu więc 
nie myślimy o jakiejś wiedzy papierowej, nie 
mającej życiowego znaczenia: mamy tutaj na 
myśli przedewszystkiem wiedzę praktyczną. A 
więc jasne jest dla każdego, że niezależnie od te- 
go jaki zawód uprawiamy zawsze powinniśmy 
rozszerzać i pogłębiać nasze zawodowe przygo- 
gotowanie, opanowywać coraz lepiej technikę 
pracy (t. zn. ulepszać narzędzia pracy i kształ- 
cić swą umiejętność w posługiwaniu się niemi) 
Ale to jest nie wszystko. Umieć pracować to za 
mało. Jakże np. obejść się w życiu bez znajomo- 
ści praw i przepisów, które określają nasz sto- 
sunek do władz państwowych? Nie znając tych 
przepisów jesteśmy narażeni na mimowolne 
przekroczenie ich i tysiączne przykrości z tego 


powodu. Albo weźmy za przykład inną dziedzi- 
nę nauki, napozór papierową, teoretyczną: wie- 
dzę o człowieku. Wielka to rzecz znać się na lu- 
dziach. Do jednych ludzi mamy jakieś naturalne, 
instynktowne zaufanie, inni odpychają nas od 
siebie. Ale im więcej umiemy, tem rzadziej bę- 
dziemy mylić się w naszych sądach i tem mniej 
grozić nam będą rozczarowania i przykrości, 
wynikające z takich pomyłek. Im więcej wie- 
my i umiemy tem łatwiej jest nam przystoso- 
wać się do cieżkich nieraz warunków i wydo- 
być z najgorszych kłopotów. Wiedza i nauka 
jest wielostronna i nieograniczona; uczymy się 
zaś nietylko z książek, ale i z życia, z tego co 
słyszymy, co widzimy i co przeżywamy sami. 
Uczymy się aż do śmierci i z wzrostem naszej 
wiedzy rośnie i nasza kultura. 

Ale wiedza to jeszcze nie wszystko. Cóż 
nam po mnóstwie wiadomości jeśli nie wiemy 
co z niemi począć? Człowiek chce wiedzieć 
poco żyje i w imię czego pracuje. Chciałby na- 
dać swojemu życiu jakiś sens, uczynić je pięk- 
nem i prawdziwem. A do tego sama wiedza 
praktyczna nie wystarczy. Nie żyjemy prze- 
cięż w odosobnieniu, każdy dla siebie, na swo- 
ją rękę, „na swojem”. Żyjemy w społeczeń- 
stwie, w narodzie, w państwie. Od tego co 
dzieje się z państwem zależy bezpośrednio nasz 
los i od tego co dzieje się z nami zależy los 
państwa. Musimy więc w dobrze rozumianym 
życiowym interesie wiedzieć co się dzieje do- 
koła nas i umieć odróżnić pożyteczne od 
szkodliwego, prawdę od fałszu. Czytając ga- 
zety spotykamy się z różnemi zdaniami, ale nic 
nam te zdania nie powiedzą, jeśli nie będzie- 
my mieli zdania własnego. Żyjemy w czasach 
niespokojnych kiedy niesposób odrywać oczu 
od przemian dokonywujących się na całym 
świecie; nie wolno nam zostawać w tyle, 
powinniśmy rozumieć nasz czas i żyć zgodnie 
z duchem naszego czasu. I to jest także spra- 
wa kultury. : ` 

W szeregu artykułów będziemy poruszali 
rozmaite sprawy, wiążące się z wielkim i nie- 
wyczerpanym tematem kultury. Dziś, na po- 
czątek, zajęliśmy się tylko określeniem i opi- 
saniem samego tematu. 


Ludwik Fryde. 


ZBIÓR MATERJAŁÓW DO PRÓBY ORGANIZACYJNEJ 
ZWIĄZKU STRZELECKIEGO 


wydany przez Okręg Warszawski Z'S. 


można nabywać ao ORLE 
po cenie /Q GR. za egzemplarz 


w ZARZĄDZIE OKRĘGU (Warszawa, Al. Jerozolimskie 23 m. 3) 
lub w CENTRALNEJ SKŁADNICY Z. S. (W-wa. ul. Sienkiewicza 1) 
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ROZMOWA O FASZYZMIE 


Za chwilę miała się rozpocząć zbiórka świe- 
tlicowa. Otwarły się drzwi i na progu świetlicy 
stanął Stach Walica, jakiś czerwony z oburze- 
nia i zasapany. 

— (o ci się stało? Czy kto zwady z tobą 
szukał? — odezwały się głosy. 

— A tak! — zaczął Stach, — Spotkałem się 
z Antkiem od krawca, pytam się go dlaczego 
stroni od naszej świetlicy — bo jak pamiętacie, 
zachodził tu czasem, a ten mi powiada, że z na- 
mi nie chce mieć nic wspólnego, a wreszcie za- 
czął mi wymyślać od jakichś „faszystów”, Że to 
niby „łaszystą' jestem, Mało brakowało, żebym 
go za tę obrazę nie sprał na kwaśne jabłko. Ale 
cóż kiedy zemknął... 

— Acóż to „łaszysta'”” — to obraza? — ode- 
zwał się któryś. 

Tego tylko trzeba było, żeby w świetlicy 
zakotłowało się jak w mrowisku. 

Widząc co się dzieje, uspokoiłem zebra- 
nych i zaproponowałem spokojne zastanowienie 
się nad przygodą Stacha. Rezyśnując z przewi- 
dzianego programem tematu pogadanki, posta- 
nowiłem wyzyskać zainteresowanie i wyjaśnić 
strzelcom co to jest faszyzm, zwłaszcza, że od 
czasu wybuchu wojny włosko-abisyńskiej wzmo. 
gło się zainteresowanie Włochami, faszyzmem 
i Mussolinim. 

— Nieraz już — zaczynam pogadankę — 
przeciwnicy Związku Strzeleckiego próbowali go 
w opinji społeczeństwa poniżyć i dlatego obrzu- 
cali go takiemi nazwami, któreby wywoływały 
niekorzystne wrażenie. Ponieważ faszyzm wło- 
ski nie ma naogół zbyt dobrej opinji, przeto na- 
zywa się strzelców faszystami. W gruncie rze- 
czy jest to niedorzeczność, bo Z. S. nie ma nic 
wspólnego z faszyzmem. 


Ćwiczenia wojskowe włoskiej organizacji młodzieży 


łaszystowskiej, 


———J 


R RZE 


Mussolini, twórca faszyzmu, dyktator Włoch, na tle 
„czarnych koszul”. 


Mamy w naszej bibljoteczce świetlicowej 
„Współczesną encyklopedję życia polityczne- 
go", która jest podręcznym informatorem dla 
czytelników gazet — zobaczymy więc co tam na- 
pisano o faszyźmie, 


Dowiadujemy się przedewszystkiem, że sło- 
wo „faszyzm“ pochodzi od włoskiego wyrazu 
fascio — które znaczy po polsku — 
splot albo związek. Początkowo fa- 
szyzmem nazywano związek poli- 
tyczny, stworzony przez Mussolinie- 
go do walki z socjalizmem i komu- 
nizmem, które opanowały Włochy po 
skończeniu wojny światowej. W ma- 
ju 1922 faszyści byli już taką siłą, że 
nie dopuścili do strajku, ogłoszonego 
przez socjalistów i komunistów. 

Rozumiem, że niejeden z was 
może się zapytać — któż to jest ten 
Mussolini — dzisiejszy dyktator 
Włoch. 

Trzeba wam wiedzieć, że Musso- 
lini jest synem kowala. Urodził się 
w środowisku nędzy, bezradności i 
głodu. Po ukończeniu szkół został na- 
uczycielem, a następnie dziennika- 
rzem pisma socjalistycznego. Wyda- 
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lony z patrji, założył pismo, w którem rozwi- 
nął propagandę za przystąpieniem Włoch do 
wojny -po stronie Francji i Anglji, Brał udział 
w wojnie światowej i był ciężko ranny. Po woj- 
nie założył związek b. żołnierzy i rozpoczął 
walkę z partjami lewicowemi. W październiku 
1922 r. zorganizował marsz na Rzym, zmusił 
rząd do ustąpienia i sam objął władzę, Odtąd 
jest dyktatorem Włoch, do niego należy cała 
władza i od niego zależą losy Włoch. 


— Aha! To ten Mussolini to jest taki wło- 
ski... Piłsudski — wyrwał się któryś ze słucha- 
jących. 

— Niezupełnie. Trzeba pamiętać, że Mar- 
szałek Piłsudski to największy w dziejach naro- 
du polskiego Bohater i Wódz. A. Mussolini — 
to polityk, który losy swoje związał całkowicie 
z losami partji faszystowskiej. Trudno powie- 
dzieć jaki będzie los Mussoliniego, to tylko 
pewne, że w dużym stopniu będzie on zależał 
od wyniku wojny włosko-abisyńskiej, 

Ale wróćmy do faszyzmu, Kiedy przed 
trzynastu laty Mussolini na czele faszystów o- 
bejmował władzę — Włochy były słabe, rozbite 
a wewnętrzny nieład groził rewolucją *komuni- 
styczną. Mussolini energiczną ręką, nie cofając 
się nawet przed prześladowaniem przeciwników. 
zaprowadził porządek, wprowadził nowy ustrój 
polityczny i społeczny, a przedewszystkiem zre- 
formował całą gospodarkę Włoch, opierając ją 
na związakch zawodowych (korporacje). Doro- 
bek faszyzmu w życiu społeczno-gospodarczem 
jest bardzo poważny.. Mussolini wziął wszyst- 
kich twardo w ryzy, pkrócił wszelkie próżne ga- 
dulstwo, a bezrobotnych zaprzęśnął do pracy. 
Przeprowadził ogromne roboty publiczne, osu- 
szył olbrzymie błota pontyjskie, zbudował po- 
tężne lotnictwo... 

— No to nie było się o co obrażać na Ant- 
ka — odezwał się Stach — bo on napewno nie 
wiedział, że faszyzm zrobił tyle dobrego dla 
Włech. 


— Masz rację Stachu! Ale nie powiedzia- 


Z TYGODNIA 


DZIEŃ URODZIN MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 
W POLSKIEM RADJO. 


W dniu urodzin Marszałka Piłsudskiego — 5 grud- 
nia, Polskie Radjo przeznaczyło kilka audycyj pamięci 
— Wodza. W audycji porannej, o godz, 8.00 — przemó- 
wienie do młodzieży szkolnej wygłosił Wacław Sieroszew* 
ski, o godz. 12.15 przed „Porankiem muzycznym“ dla 
młodzieży szkół średnich, który nosił charakter uroczysty, 
przemówił Juljusz Kaden - Bandrowski, Tegoż dnia Sta- 
ry Doktór o godz. 16.00 wygłosił specjalną pogadankę 
dla dzieci p. t> „Polak nie płacze”. 


O godz. 21.00 wieczorem wystąpiło Polskie Radjo 


łem wam jeszcze; że faszyzm ma także odwrot- 
ną stronę swego medalu. Faszyzm nietylko nie 
uznaje żadnych partyj, ale także żadnej opo- 
zycji. Wszyscy muszą być ślepo posłuszni. Mus- 
solini powiedział kiedyś, że „Włosi zbyt długo 
pozwalali sobie na krytykę, dlatego też muszą 
się teraz uczyć posłuszeństwa". Ci, którzy nie 
chcą się pogodzić z faszyzmem — muszą opu- 
ścić kraj. Krótko mówiąc, w Italji nie wolno 
inaczej myśleć jak po faszystowsku. Państwo 
wtrąca się do wszystkiego, Dzieci od 6-go roku 
życia wychowują się niemal całkowicie pod o- 
pieką państwa. Całe życie państwowe opiera się 
na partji i milicji faszystowskiej, która nosi 
czarne koszule. Ta milicja faszystowska nie jest 
ani organizacją wojskową, ani służbą bezpie- 
czeństwa. Ma ono charakter organizacji poli- 
tycznej — ale jest zorganizowana na sposób 
wojskowy. 

Łatwo więc możecie odpowiedzieć tym, któ- 
rzy was nazywają faszystami, że nie rozumieją, 
co to jest faszyzm. Związek Strzelecki jest — to 
prawda — ochotniczą organizacją przysposo- 
bienia wojskowego i wychowuje swych człon- 
ków na dobrych obywateli-żołnierzy, ale do po- 
lityki zupełnie się nie wtrąca. Związek Strze- 
lecki nikomu nie narzuca swoich haseł i przeko- 
nań ideowych, bo wierny jest metodom pracy 
wychowawczej Wielkiego Marszałka. 


Ci zaś którzy próbują w Polsce nieudolnie 
naśladować łaszyzm i wkładają sobie różne, ko- 
lorowe koszule powinni pamiętać o tem, że fa- 
szyzm jest to typowo włoską rośliną i nie nadaje 
się na eksport. A w naszym klimacie napewno 
się nie przyjmie. 

I dlatego nie dziwicie się, że Stach się obra- 
ził o tego faszystę, bo zrozumiał to jako obrazę. 
Było w tem, trochę racji, bo my nie znosimy ża- 
dnych porównań z faszyzmem, obcym nam za- 
równo pod względem form jak i pod względem 
treści. 


J. Korpała. 


z audycją p. t. „Żywot niezłomny”, Audycja ta ku uczcze- 
niu Marszałka, słowem, dźwiękiem, pieśnią i wierszem 
zilustrowała życie Józefa Piłsudskiego, począwszy od uro- 
dzin aż po kresy Jego dni. 


POŚWIĘCENIE POMNIKA NA GROBIE 
JANA OPIELIŃSKIEGO. 


W ub. niedzielę, dnia 1 b. m. na cmentarzu powąz- 
kowskim w Warszawie odbyła się uroczystość poświę* 
cenia pomnika na grobie zasłużonego Żołnierza walk o 
niepodległość ś. p. Jana Tadeusza Opielińskiego-Woj- 
sznara - Zdanowicza. 


1ó 


Zwierzchnicy Zdanowicza i podkomendni zebrali 
się na Powązkach, by uczcie pamięć towarzysza walk 
o niepodległość. 

Przybył b. Komendant Główny P. O. W., Gene- 
ralny Inspektor Sił Zbrojnych, gen. Śmigły-Rydz, szef 
rządu Rzplitej, premjer M. Zyndram - Kościałkowski, 
b. zastępca komendanta naczelnego P. O. W.„ wicemin. 
Adam Koc, płk. dypl. i b, komendant naczelny P, O. W., 
prez. St. Starzyński, wicemarsz. min. Schaetzel, ppłk. 
dypl. Adam Rudnicki, b. szef wydziału Komendy Na- 
czelnej P. O. W., wiceprez. Pohoski, 'wicemarsz. Po- 
doski, komisarz rządu woj. Jaroszewicz, zastępca ko- 
mendanta miasta mjr. Czuruk, liczni przedstawiciele obu 
izb, b. peowiacy w charakterystycznych maciejówkach, 
wreszcie — grupa niewiast peowiaczek z b. komendant- 
kami oddziałów kobiecych P. O. W. ob. ob. Barthel de 
Waydental i Elą Kwiatkowską, 

Gdy gen. Rydz-Śmigły stanął u grobowca, ks. po- 
seł Downar poświęcił nowy pomnik, a mastępnie wy- 
głosił podniosłe przemówienie. 

Ozwał się głos pobudki, odegrany przez tręba- 
cza wojskowego. Pochyliły się sztandary. Gdy ucichły 
ostatnie tony pobudki, wstąpił na wzniesienie płk. Adam 
Koc, by krótkiem żołnierskiem przemówieniem przy- 
pomnieć kim był  Opieliński - Wojsznar- 
Zdanowicz. Po przemówieniu płk, Koca i złożeniu wień- 
ców na grobie uroczystość zakończono, 


obecnym, 


OBNIŻKI CEN SUROWCÓW I ROZWIĄZANIE 
KARTELI. 


By przystosować krajową produkcję do możli- 
wości nabywczych rynku wewnętrznego oraz wyrównać 
niedobory budżetów rodzinnych powstałe na skutek 
zwiększonego opodatkowania, rząd przystąpił do akcji 
zniżki cen, a co zatem idzie do rozpatrzenia sprawy 
karteli. 

„O ile organizacje kartełowe w dziedzinie prze- 
mysłu surowcowego znajdowały pewne uzasadnienie, o 
tyle kartele przedsiębiorstw handlowych były zwykłą 
zmową przeciw konsumentowi, celem ściągnięcia zeń 
haraczu”, 

Dotychczas na skutek ingerencji rządu zostało 
rozwiązanych 30 karteli, które nie zgodziły się ma ob- 
niżkę cen. 

Zniżka artykułów surowcowych, od których zale- 
ży kalkulacja wszystkich przemysłów przetwórczych, 
daje rządowi właściwy oręż do walki z potanieniem cen 
całego szeregu artykułów przemysłu przetwórczego. 

Narazie ulegną przedewszystkiem obniżce nastę- 
pujące artykuły produkcji podstawowej: cukier, węgiel, 
żelazo, nafta, tekstylja i papier. 


WIADOMOŚCI Z FRONTU WŁOSKO-ABISYŃSKIEGO. 

W Abisynji w dalszym ciągu toczą się walki pod- 
jazdowe. Na froncie północnym trwają ciągłe potyczki. 
Abisyńczycy, doskonale obznajmieni z terenem, w dal- 
szym ciągu uniemożliwiają komunikację na drodze Adua- 
Makalle. Na froncie południowym armja rasa Desty 
stoczyła szereg utarczek ze zmotoryzowaną kolumną 
włoską, która posuwa się w kierunku północno - za- 


Nowowzniesiony pomnik na grobie ś. p. Jana Opieliń: 
skiego- Wojsznara-Zdanowicza. 


chodnim, Ras Desta ma zamiar zatrzymać wojska wło- 
skie, niepokojąc je wojną podjazdową. 
Z powodu ciągłych deszczów lotnictwo włoskie 
na froncie południowym nie jest chwilowo czynne. 
Podczas bombardowania przez Włochów Daggah- 
buru, które nie dało większych rezultatów, dwa samoloty 
włoskie zostały przez Uebe Scebeli zestrzelone. 


POŻYTECZNE WYDAWNICTWO. 


Nakładem M. Arcta w Warszawie ukaże się nieba- 
wem książka, zatytułowana „Lokal i urządzenie świetli- 
cy”, a bądąca zapoczątkowaniem zamierzonego na szero- 
ką skalę wydawnictwa, poświęconego szczegółowemu o- 
mówieniu zadań, metod i form pracy świetlicowej. Wy- 
dawniciwo to będzie składać się z 7 tomów, które ukażą 
się pod wspólnym tytułem „Przewodnik Świetlicowy”. 
Treść tych 7 tomów wypełnią prace najwybitniejszych w 
Polsce teoretyków i praktyków oświatowych; całość uka- 
że się pod redakcją znanego działacza i publicysty o- 
światowego, Walentego Regulskiego. 

Poszczególne tomy „Przewodnika Świetlicowege" 
będą poświęcone następującym zagadnieniom: zadania 
świetlicy i źródła treści wychowawczej, lokal i urządze- 
nie świetlicy, żywe słowo, książka i gazeta w świetlicy, 
teatr w świetlicy, pieśń, muzyka, radjo, hasła, gry umy- 
słowe, zręcznościowe i ruchowe, prace amatorskie, wie- 
organizacja pracy w świetlicy i 
się na prze- 


czornice w świetlicy, 
świetlice szkolne; wszystkie tomy ukażą 
strzeni pół roku. 
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NOWINY SPORTOWE 


NIEBYWAŁA KLĘSKA POGONI W WIEDNIU. 


W Wiedniu w ramach turnieju piłkarskiego wice- 
mistrz Polski K. $. Pogoń ze Lwowa poniósł dwie duże 
porażki a to z Admira 13:3 i Rapidem 9:2. Zdaje się do- 
tychczas żadna z polskich drużyn mie zabrała tyle bra- 
mek z zagranicy do kraju. Marnie to świedczy o pozio- 
mie naszego piłkarstwa, zgrywającego się w kraju mię- 
dzy sobą i nie utrzymującego prawie żadnego kontaktu 
z zagranicą. 


MIĘDZYNARODOWE ZAWODY NARCIARSKIE 
ZW. STRZELECKIEGO. 


Międzynarodowe zawody narciarskie Zw. Strze- 
leckiego przybierają coraz realniejsze kształty. Jak do- 
tychczas, udział zapowiedziały Finlandja, Estonja, Łotwa, 
Rumunja. Na program zawodów złożą się: bieg patrolo- 
wy ze strzelaniem na dystansie 18 km., przyczem każdy 
patrol będzie składał się z 5 zawodników, oraz bieg roz- 


Z PAŃSTWOWEGO 


Zastępcą dyrektora P. U. W. F. i P, W. 
mianowany p. pułk. Władysław Ziętkiewicz, 

Pułk. Ziętkiewicz był w pierwszych latach istnie- 
nia P. U. W, F. iP. W. szefem wydziału wyszkolenio- 
wego. Na tem stanowisku dał się poznać jako dosko- 
nały organizator i konsekwentny realizator idei wycho- 
wania fizycznego. Jest on jednym z najwybitniejszych 
pionierów narciarstwa i sportu kajakowego oraz twór- 
cą Państwowej Odznaki Sportowej, 


został 


x x * 


Delegat P. U. W. F. p. dr. Kuchar zażądał od P. 
Z. P N wyjaśnienia powodów ostatniej porażki naszych 
piłkarzy w Rumunji. W odpowiedzi P. Z. P. N. wysu- 
wając jako bezpośrednie powody mniedyspozycję kilku 
członków drużyny, brak jednolitej metody gry i przed- 
stawiając zamierzane środki zaradcze, zwrócił uwagę 
ma fakt odcięcia piłkarstwa od rezerw przez zakaz na- 
leżenia uczniów do klubów sportowych. 


* * * 


W związku z instrukcją P, U. W. F. i P. W. do- 
tyczącą organizowania obozów narciarskich  ustalającą, 
że wszelkie obozy podlegać mają P. Z, N., należy za- 
znaczyć, że sprawy obozów organizowanych przez Z. S, 
załatwiane są bezpośrednio między Komendą Główną 
ZaSS PU WER 


* * x 


W sali konferencyjnej P. U. F. W. i P. W. odby- 
ło się w obecności p. gen. Olszyny Wilczyńskiego, obec- 


stawny 5 x 10 km. Organizację zawodów przeprowadzi 
ckręg krakowski, przyczem zawody odbędą się w Zako- 
panem w dniach 31 styczniai1 i2 lutego b. r. Odnośnie 
udziału zespołów krajowych przewidziany jest udział 10 
zespołów Z. S. oraz zaproszenie patroli pokrewnych or- 
ganizacyj p. w. jak PPW. KPW. P. W. Leśników, Zw. 
Rezerwistów. 


BOKS. 


Sezon boksu rozpoczyna się w całej pełni. Z o- 
statniej niedzieli mamy do zanotowania następujące wy- 


niki pięściarzy. Drużyna niemiescka Heros poniosła 
niosła dwie porażki a to od Warty 9:7 i warszawskiej 
Skody 10:6. Inne spotkania dały następujące wyniki 


I. K. P. Lechja 19:6, Warta-Wisła 10:4. 


HOKEJ NA LODZIE. 


Na sztucznym torze w Katowicach rozpoczął się 
obóz treningowy naszych hokeistów. W obozie bierze 
udział 16 graczy. Obozem kierują byli świetni 
polscy inż. Tupalski i prokurator Kulej. 


gracze 


URZĘDU W.F. i P. W. 


nego dyrektora PUWF. i PW., pożegnanie, ustępujące- 
go ze stanowiska zastępcy dyrektora, p. ppułk, Engla, 
który odchodzi na stanowisko d-cy pułku w Białym- 
stoku, oraz dotychczasowego referenta materjałowego p. 
por. Fedorowicza. Odchodzących w imieniu PUWF. i 
PW. pożegnał p. pułk, Teuchman, w imieniu kolegów 
najstarszy oficer PUWF. i PW, p. kpt. Cichocki. Na 
zakończenie p. gen. Olszyna-Wilczyński wręczył p 
ppułk. Englowi i por. Fedorowiczowi pamiątkowe pier- 
ścienie z wizerunkiem odznaki P. W, 


k * * 


Na posiedzeniu Rady Naukowej P. U. W. F. zo- 
stała poruszona sprawa sportu w szkołach. Zakaz nale- 
żenia uczniów do klubów sportowych został utrzymany 
nadal. Rada Naukowa stanęła na stanowisku, że istnie- 
nie sportowych kół szkolnych i klubów międzyszkolnych 
daje młodzieży wystarczająco szerokie możliwości roz- 
wojowe w zakresie sportów i wychowania fizycznego. 

* x * 

Dnia 2 grudnia odbyła się konferencja delega- 
tów P. U. W. F. i P. W. do związków sportowych w 
sprawach związanych z Olimpjadą i subwencjami dla 
sportu reprezentacyjnego, Konferencja ta będzie miala 
duże znaczenie z ustaleniem składu reprezentacji olim- 
pijskiej. 

>k 


Dnia 27.XI zostali przyjęci przez dyr. P, U. W. 
F. p. gen. Olszynę-Wilczyńskiego delegaci P Z. Hocke- 
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jowego v-.prezes p. Chrzanowski i kapitan związkowy 
p. Kulej. Po wizycie delegaci odbyli kanferencję w 
sprawie obozu przedolimpijskiego, który został urucho- 
miony na sztucznym torze w Katowicach, za wydatnem 
poparciem moralnem i finansowem P. U. W. F, i P. W. 
Kwestja wyjazdu naszej drużyny hockejowej na Olim- 
pjadę mie została jeszcze ostatecznie przesądzona, Są 
jednak duże nadzieje, że zostanie ona wysłana. 


* 4 * 

Dn. 22.XI. odbyło się posiedzenie komisji nadaw- 
czej nagrody dziennikarskiej P .U. W. F. ustanowionej 
w celu zainteresowania prasy sportowej zagadnieniami 
organizacyjnemi kultury fizycznej i sportów. 

Nagroda w wysokości 2 tys. zł. według statutu 
ma być przyznana dziennikarzowi, który wykaże się zna- 
jomością i objektywnym stosunkiem do zagadnień kul- 
tury fizycznej oraz przyczyni się do propagandy wycho- 
wania fizycznego, sportów, turystyki. W skład komisji 
pod przewodnictwem p. red. Sikorskiego prezesa Zw. 
Dzien. Sport, wchodzili: przedstawiciel P. U. W. F. p. 


pułk. Teuchman, delegat Rady Nauk. W. F. p. dr. Szulc, 
delegat Z. Z. Sport. p. Miesiński, delegat Zw. Dzien. 
Sport. p. red. Siisserman, delegat Pol. Synd, Dzien. p. 
red. Beaupres, delegat M. S. Z. p. Olchowicz. Po dyskusji 
komisja przyznała nagrodę kierownikowi działu sporto- 
wege „Polski Zbrojnej“ redaktorowi Wiktorowi Junoszy= 
Dąbrowskiemu znanemu ze świetnych artykułów w prasie 
autorowi cennych podręczników o boksie, P. O. S. jak 
również znakomitemu organizatorowi sportu i czynnemu 
sportowcowi. 

Wręczenie dyplomu nagrody odbyło się 3,.XII w 
sali P. U. W, F. Wobec komisji nadawczej, przedstawi- 
cieli świata sportowego i prasy. 

Dyplom nagrody wręczył dyrektor P. U. W, F. p. 
gen. Olszyna - Wilczyński, który w krótkiem przemó- 
wieniu scharakteryzował zasługi laureata. 

W odpowiedzi p. red. Junosza-Dąbrowski stwier- 
dził, że nie poprzestanie na dotychczasowym dorobku 
i że zdwoi swoje wysiłki ma niwie działalności sporto- 
wej, gdyż mimo należenia do starszej generacji nie da 
się jeszcze młodym kolegom wyprzedzić w intensyw- 
ności wysiłku. 


STRZELCY W NOWY ROK AKADEMICKI 


Młodzież akademicka stolicy obchodziła wielkie 
święto. Akademickiemu Oddziałowi Z. S, w Warszawie 
wręczony został uroczyście Znak Oddziałowy, 


Poświęcenia Znaku dokonał ks. prałat dr. H, Hil- 
chen, po uroczystej mszy św. w kościele parafjalnym 
M. B. Częstochowskiej, skąd kompania honorowa odpro- 
wadziła Znak do swojej świetlicy w domu akademickim 
na pl. Narutowicza. “ 


Wieczorem na dziedzińcu domu akademickiego na- 
stąpiło wręczenie Znaku A, O. Z. S.-owi. Na pół godziny 
przed uroczystością wejście i chodniki przed domem za- 
legła młodzież akademicka. Ośmiopiętrowy dom akade- 
micki w świetle zainstalowanych reflektorów, smukłemi 
ewolucjami swoich bloków, urastał do rozmiarów dra- 
pacza. 


LI 
Pierwszy przemówił komendant okręgu Akade- 
mickiego ob. mjr. Cedro - Rudnicki, powierzając Znak 
Komendantowi A. O. Z. S.-u, który skolei wręczył go 
pocztowi. Z ramienia Komendy Głównej Z. S. witał 
A. O, Z. S. ob. mjr. Balko, imieniem Fundacji Domów 
Akademickich — dyrektor p. Feliks Dąbrowski. 


Najbardziej wzruszającym momentem było powita- 
nie przez prezesa Polskiej Akademji Literatury, Wacława 
Sieroszewskiego, który m. inn. mówił: 


„Kochani chłopcy. Było nas sześciu, kiedy przed la- 
ty zakładaliśmy Zw. Strzelecki. Dziś mogę do Was prze- 
mawiać jako do członków Z. S., spradkobierców naszych 
idei. Wprawdzie dziś dla obrony całości Rzeczypospoli- 
tej mamy wojsko i zdawaćby się mogło, że wobec tego 
Zw. Strzelecki jest już niepotrzebny, Związek Strzelecki 
ma jednak dziś cele wychowawczo - obronne, ma uświa- 
domić cały naród o konieczności gotowości do obronv. 
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W Związku Strzeleckim najłepiej kształci się charakter. 
Dlatego witam Was jako placówkę Zw. Strzeleckiego 
w Warszawie, jako tę warstwę, z której tworzyć się będą 
nowa wartości dla przyszłych pokoleń”. 


Młodzież akademicka zgotowała ob. Sieroszew- 
skiemu żywiołową owację. 


Kompanja honorowa A. O. Z. S.-u przedefilowała 
przed władzami Z, S. i Znakiem Oddziałowym. Dzielna 
postawa kompanji nagrodzona została burzą oklasków 
od asystujących uroczystościom strzeleckim kilkuset 
akademików. 


Otwarcia nowego roku strzelecko - akademickiego 
w sali reprezentacyjnej D. Akad. dokonał prezes AOŻS.u, 
ob. Jędrzejewicz, witając v-min. Piaseckiego, Prezesa 
PAL. Wacława Sieroszewskiego, Prezesa Zarządu Głów- 
nego Z. S. ob, mec. Paschalskiego, przedstawiciela Ko- 
mendy Głównej Z. S. ob. mjr. Balko, dyrektora Fundacji 
Domów Akademickich — p. Feliksa Dąbrowskiego, któ- 
rego opiece i wydatnej pomocy AOZS. zawdzięcza swój 
rozwój, wreszcie wszystkich tłumnie zebranych gości. ? 


Głos zabrał prezes Zarządu Głównego Z. S. ob. 
mec. Franciszek Pascha, (Przemówienie Ob. Prezesa 
Paschalskiego, podajemy na początku niniejszego numeruj. 

W ciszę sali, tonącej w girlandach zieleni, rozkwi- 
tłej barwami narodowemi, blaskiem neonowych kinkie- 
tów i zaległej morzem głów, płynęły słowa mocne, trwałe 
i przekonywujące. 

Część artystyczną wypłenili artyści p. Aniela Szle- 
miniska, prof. Wacław Kochański i orkiestra mieszkań- 
ców Fundacji D. Akadem. Zamykająca uroczystość wie- 
czornica taneczna pociągnęła się do późnej pocy. 


Stanisław Chacia. 


Z;ŻYCIA ODDZIAŁÓW STRZELECKICH 


W sobotę 9 ub. m. połączone oddziały im. Beliny- 
Prażmowskiego, Piątek Herwina oraz gen. Rożena z dru- 
żyną cyklistów urządziły we LWOWIE uroczysty wie- 
czór ku uczczeniu 17-tej rocznicy Święta Niepądległości. 
Po odegranui przez orkiestrę 40 p. p. Hymnu Państwowe- 
$o prezes oddziału gen. Rożena ob. inż, Hollender wy- 
głosił słowo wstępne, przedstawiając doniosłe znaczenie 
rocznicy powstania Państwa Polskiego. Następnie p. Jan 
Gawroński laureat konkursu śpiewaczego w Wiedniu, przy 
akompanjamencie prof, Wachtla, odśpiewał dwie pieśni 
Karłowicza, oraz arję z opery Pucciniego „Tosca" zbie- 
rając zasłużone oklaski, poczem ob. Kiss-Orski wygłosił 
kilka drobnych utworów poety legjonowego Józefa Mącz- 
isi, Program zakończył obrazek sceniczny Hausswatera n. 
t. „Poetą Legjonów", odegrany przez zespół amatorski 
oddziału im. Piątka-Herwina. Cały wieczór wywarł silne 
wrażenie na licznie zgromadzonej publiczności, 


W kilku gminach pow. JAWOROWSKIEGO u- 
rządzono w środę 6.XI b. r. konkursy p. r. I stopnia, 
które doskonale odzwierciadlają akcję Związku Strzlec- 
kiego w tym dziale pracy. W szczególności doskonale 
przedstawiały się zespoły gmin: Bruchnal. Murzyłowice, 
Mosberg i Ożomla, których opiekunem był przodownik 
wsi ob. Brzeziński, Przodownikami poszczególnych zespo- 
łów byli ob. ob.: Ożmola — Mućkówna, Murzyłowice — 
Panek, Mosberg — Lisowski, Bruchnal — Sobejko. Egza- 
miny uczestników konkursu przeprowadził p. Insp, Wit- 
ikiewicz z Inspektoratu R. P., członek komisji, w skład 
której wchodzili pow, ref. p. r. Z. S., oraz inż, Martyniak 
ref. p. r Kmdy VI Okręgu Z. S. Egzamin wypadł bardzo 
dobrze, Najlepiej odpowiadał ob. Dudoń z Mosberga, któ- 
ry otrzymał nagrodę, książkę rolniczą. Każdy z uczestni- 
ków przedstawił próbkę swych plonów, szczególnie w za- 
kresie uprawy buraków pastewnych; jeden z nich uzyskai 
nawet plon 12 cet, z poletka o powierzchni 100 m.? co 
jest wynikiem pierwszorzędnym jak na tamt, piaszczystą 
glębę. . Członkowie zespołów prowadzili szczegółowe 
książeczki pracy, zapisując w rubrykach miesięcznych 
swoje obserwacje nad wzrostem hodowanych roślin, sta- 
mem pogody, kosztami produkcyj itp. Każdy zespół od- 


Strzelcy z Mościć na ulicach Krakowa przed złożeniem 


wieńca u trumny Wodza, 


był po kilkadziesiąt zebrań, na których czytano pod kie- 
rownictwem książki rolnicze, prócz tego na specjalnych 
kursach słuchano wykładów zorganizowanych przez p. r. 
Jeśli chodzi o wyższe stopnie to najlepiej przedstawia się 
śmina Pyszkówka, która zakończyła okres 4 letniej pra- 
cy; Wierzbiany i Boża Wola przechodzą do stopnia III, 
Ożomla do II. Nowe zespoły tworzy się i organizuje bez 
przerwy. 


Jeszcze jeden Dom Strzelecki powstał w WÓLCE 
ROSNOWSKIEJ, wiosce położonej o 12 klm na zachód 
od Jaworowa. Dom ten, aczkolwiek skromniejszy od swe- 
go poprzednika w Ożomli, ma jednak równie wielkie : 
doniosłe znaczenie, To też ciepły słoneczny poranek je- 
sienny,, w niedzielę dnia 10 listopada, powitał licznie ze- 
branych gości: duchowieństwo, władze powiatowe i strze- 
leckie z p. starostą J. Łosiem, prezesem Zarządu Pow. Z. 


Poświęcenie Domu Strzeleckiego w Wólce Rosnowskiej, 


S, ob. prof. Tyszkowskim, kmdt. pow. Z. S. ob. Tycholi- 
sem i delegatem Komendy VI Okręgu Z S. na czele; zie- 
miaństwo miejscowe i okoliczne w osobach pana gen. Le- 
dóchowskiego i Balasza, przedstawiciele p. w. oraz miej- 
scowy oddział strzelecki łącznie z delegatami innych od- 
działów. Uroczystość zaszczyciły obecnością również pa- 
nie gen, Ledóchowska i starościna Łosiowa. Po mszzy św. 
odprawionej w miejscowym kościołku, poświęcenia do- 
konał ks. proboszcz Ławro, który następnie wygłosił 
krótką mowg okolicznościową udzielając błogosławieństwa 
pracy strzeleckiej, W drugiem przemówieniu prezes Za- 
rządu Pow, Z. S, ob. Tyszkowski poruszył kwestję wy- 
chowania nowego obywatela-Polaka, którego cechować 
mają poczucie godności i dumy narodowej i całkowite od- 
danie państwu. Nowowybudowany Dom Strzelecki ma 
być placówką oświatowo-kulturalną, gdzie strzelec-Polak 
kresowy będzie mógł uczesiniczyć w tworzeniu polskiej 
kultury i jednoczyć się w wychowaniu obywatel- 
skiem. Następnie zwrócił prezes Tyszkowski uwagę, że 
dzień poświęcenia zbiega się z dniem 11 listopada. Rocz- 
nica to radosna a zarazem i tak smutna, Bo mimowoli 
myśl nasza zatrzymuje się u kryształowej trumny, w któ- 
rej snem wiecznym śpią doczesne szczątki ukochanego 
Wodza... Następnie przemawiał starosta jaworowski dr. 
Łoś, rozwijając piękne słowa Marszałka Piłsudskiego: 
„jest żywioł mie Boski, lecz ludzki i może dlatego czło- 
wiek tak mało go szanuje. Żywiołem tym jest praca ludz- 
kich serc i praca ludzkich mięśni”, Wskazał też na war- 
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teść domów strzeleckich — „skąd promieniuje myśl pol- 
ska i gdzie wykuwają się wielkie i pożyteczne czyny”. 
Krótkie podziękowanie szarej pracy strzeleckiej złożył 
delegat Kmdy VI Okręgu, poczem okrzyk na cześć Naj- 
jaśniejszej Rzeczypospolitej zakończył uroczystości. 
Dom Strzelecki w Wólce Rosnowskiej mieści w sobie lo- 
kal dla tamt. szkoły powszechnej, mieszkanie nauczycie- 
la, świetlicę strzelecką i ubikacje, przeznaczone dla Za- 
rządu i Komendy miejscowego oddziału Z. S. W czasie 


uroczystości przygrywała orkiestra z Jaworowa, która 
wykonała szereg pieśni i marszów. 
Z okazji 17-tej rocznicy Odzyskania Niepodle- 


głości Polski w dniu 11.XI b. r. Oddz. Z, S. w DUNA- 
JOWIE, urządził uroczysty obchód, połączony z kon- 
centracją podległych pododdziałów. W  wigilję święta 
zaciągnięto wartę honorową przed udekorowanem Go- 
dłem Państwa Polskiego i równocześnie rozpalono ognie 
na krańcach miasteczka, W skład programu dnia 11,X1. 
weszło: uroczyste nabożeństwo w kościele parafjalnym, 
defilada, przemówienie okolicznościowe i akademja. Na 
uwagę zasługuje fakt, że sympatycy jako też czynn: 
członkowie strzelca, złożyli pokaźną kwotę pieniężną 
na wyżywienie wszystkich strzelców i członków innych 
organizacji, którzy w tym dniu brali udział w obcho- 
dzie. Dzięki pracy strzelców została wybudowana try- 
buna do odbierania defilady, jak również udekorowano 
bardzo efektownie godło państwowe, oraz portrety Pana 
Prezydenta i Pierwszego Marszałka Polski J. Piłsud- 
skiego. 


Eksponaty z poletek konkursowych p. r. Oddziału Zw. 
Strzeleckiego w Bruchnalu. 


Staraniem Sekcji Amatorskiej przy Związku 
Strzeleckim w LUBACZOWIE została odegrana w dniu 
3 listopada komedja Kiedrzyńskiego p. t. „Nie trzeba 
się niczemu dziwić", Aktorzy wywiązali się znakomicie 
ze swoich ról — to też publiczność nie szczędziła 
im oklasków, W 17-letnią rocznicę Odzyskania Nie- 
podległości odbyła się w świetlicy Męskiego Oddziału 
Z. S. uroczysta akademja w obecności władz państwo- 
wych i strzeleckich. Uroczystość zagaił ob. prezes Fiała, 
poczem ob. prof. Huss wygłosił dłuższe przemówienie 
a ob. Jankiewicz wypowiedział deklamację, Następnie 
ob. komendant Faryniarz wygłosił również przemowę. 
Wieczór zakończono śpiewaniem pieśni legjonowych. 


Kurs dla przodownic gier ruchowych, złożony z 26 
członkiń Związku Strzeleckiego, odbył się w Ośrodku 
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Zespół teatralny pododdziału Z. S, w Jackowie, 


WF. we LWOWIE w czasie od 7 do 31 paździrnika b. r. 
Kurs zgromadził strzelczynie z całego okręgu VI. Z. S. 
które zapoznały się z teorją i stosowaniem praktycznych 
ćwiczeń cielesnych na terenie świetlic strzeleckich i za- 
kończył się egzaminem z zakresu przerobionych ćwiczeń. 
Instruktorami kursu byli: ob. ob.: Danekówna, Kijowska, 
Łukowska, Michałowska i dr. Szaynokowa oraz ob. ob. 
Englert i Wójcik. Kurs został zorganizowany staraniem 


Okr. Urzędu WF. i PW. we Lwowie. 


W dniu 17,XI b. r. odbyło się uroczyste poświęce- 
nie i otwarcie strzelnicy O. Z. S. w BIECZU, zbudowa- 
nej przy poparciu Prezesa miejscowego Oddziału ob. dra 
Klimczyka. Po nabożeństwie i defiladzie Oddziały Z. S. 
1 Organizacje udały się na strzelnicę, gdzie po przywita- 
niu przedstawicieli Władz przez ob. sędziego Foszcza i 
po podniosłem przemówieniu ks. Suchego p. Starosta 
Czachowski dokonał otwarcia strzelnicy, Poczem nastą- 
piło oddanie honorowych strzałów. 


W dniu 11 listopada b. r. odbyło się w ŁOPIEN- 
NIKU pow. Krasnywstawskiego uroczystaść wręczenia 
proporczyka strzeleckiego oddziałowi Z. S. w Łopien- 
niku ufundowanego przez miejscowe społeczeństwo. W 
uroczystości wzięły udział poza Z. S, Związek Rezer- 
wistów, okoliczne Straże Pożarne, Koło Leśników i 
młodzież szkolna. Po uroczystem nabożeństwie w ko- 
ściele parafjalnym nastąpił raport oddziałów, który 
przyjął prezes Zarządu Powiatowego Z. S, ob, E. Kocu- 
per, Starosta Powiatowy w asyście Kmdta Garnizonu i 
Miasta Krasnystaw, p. kpt. W. Terlichowskiego i Kmdta 
Powiatowego Z. S. ob. J. Pleśniarowicza. Następnie w 
remizie Straży Pożarnej odbyło się przekazanie pro- 
porczyka strzeleckigo przez Starostę ob. E, Kocupera — 
kmdtowi pow. Z. S., który przyjął ślubowonie od chorą- 
żego, poczem obecni wzięli udział w akademji urządzo- 
nej z okazji święta Niepodległości. Powyższa uroczy- 
stość jest dowodem dużego zainteresowania się społe- 
„czeństwa miejscowym Związkiem Strzeleckim, wykazu- 
jącym na terenie Łopiennika wielką inicjatywę i żywot- 
ność. 


Dnia 13 października b. r. odbyły się na strzelni- 
cy kkl. w HRUBIESZOWIE strzelania o „O. S”, Frek- 


wencja ubiegających się o „O. S.' była b. duża. Po od- 
niesionem zwycięstwie na zawodach lekkoatletycznych w 
Lublinie Oddział Z. S, Hrubieszów zorganizował dn 
13.X. b. r. międzymiastowe zawody lekkoatletyczne „Z. 
"S. Hrubieszów — Z. S. Włodzimierz .Woł.'. Zdecydowa- 
ne zwycięstwo odniósł Hrubieszów, osiągając 68 pkt. 
przed Włodzimierzem, który zdobył zaledwie 23 pkt. W 
tym samym dniu odbyło się spotkanie z gośćmi w siat- 
kówce z wynikiem 2:0 na korzyść Hrubieszowa i 
grano mecz piłki nożnej, w której Hrubieszów uległ go- 
ściom w stosunku 3:1. 


roze- 


Najstarszym pododdziałem na terenie gminy Pia- 
ski k/Lublina — jest pododdział GIEŁCZEW, bo zało- 
żonym w roku 1926. W. dniu 17 b. m. zorganizowano w 
w Giełczewie — p. p. płk. Greffner w towarzystwie 
kich oddziałów Z. S. z gminy Piaski, z racji otwarcia 
i poświęcenia nowej świetlicy, Na koncentrację przyby- 
li ob. p. płk. Greffner — kierownik Okręgowego Urzę- 
du W. F. i P. W. i ob. okręgowy Z. S. Pittner — z-ca 
Kmdta Okręgu II Z. S, — Lublin. Po dokonaniu inspek- 


cji wyszkolenia hufców i zwiedzeniu nowej świetlicy 
w Giełczewie — p. p. pułk. Greffner w towarzystwie 
obyw. Pittnera dokonał inspekcji — ukończonych robót 


ziemnych na strzelnicy Oddziału Gminnego Z. S. w Pia- 
skach. Odjechał żeśnany przez brać strzelecką, dumną 
ze swych prac dla dobra Rzeczypospolitej. Po 
czonych ćwiczeniach w terenie, strzelania i próby na 
P. O. S. nastąpiło oficjalne otwarcie i poświęcenie 
świetlicy strzeleckiej w Giełczewie. Poświęcenia doko- 
nał ks. kanonik Stodulski, Proboszcz parałji Piaski, wy- 
głaszając podniosłe przemówienie na temat: „Znaczenie 
Organizacji Z. S. dla dobra wsi i Państwa”. Pokazem 
dorobku prac świetlicowych i zabawą towarzyską, za- 
kończono święto organizacji, na którem byli obecai 
wszyscy przedstawiciele i niemal cała wieś. 


ukoń- 


W 17-tą rocznicę odzyskania niepodległości, dnia 
11.XI odbyła się staraniem Związku Strzeleckiego Od- 
dział JANÓW MIEJSKI uroczysta akademia. 

Akademię zagaił prezes Koła Przyjaciół Z. S. Ob. 
Wójcik a przemówienie poświęcone pamięci Marszałka 
Piłsudskiego wygłosił referent oświaty pozaszkolnej ob. 
Błasiński. Po przemówieniach odbyło się okolicznościo- 
we przedstawienie; wystawiono kilka obrazów dramatycz- 


Kompanja strzelców w drodze 


do kościoła w dniu 
Święta Niepodległości w Piaskach k! Lublina. 


Kompanja honorowa Z, S. przed raportem w dniu 11.X1 
b. r. w Piaskach koło Lublina. 


nych i inscenizacyj, wykonanych przez strzelców i strzel- 
czynie tut. Oddziału oraz orląt Z. S. Kierownictwo aka- 
demji spoczywało w rękach Ob. Kmdta Oddziału Bitnio- 
ka, który włożył wiele bezinteresownej pracy, by aka- 
demja wypadła jak najokazalej. 


Ubiegły okres letni, wśród Strzelców Podokręsu 
METZ (Francja) upłynął pod znakiem intensywnego 
wzmocnienia i rozszerzenia wych. fiz. w Zw. Strze- 
leckim. W okresie tym z zapałem uprawiano w Oddzia- i 
łach strzeleckich gry sportowe (piłka siatkowa i piłka 
koszykowa) oraz lekką atletyke. Wczesne wiosenne tre- 
ningi pozowliły nrządzić obwodowe rozgrywki gier spor- 
tcwych oraz tu i ówdzie zorganizować zawody lekko- 
atletyczne. Oddziały Z. S., których Podokręg Metz li- 
czy 38 nie mogły zadowolnić się tylko grami sportowe- 
mi i lekką atletyka. Ruszyły po zdobywanie Odznaki 
Strzeleckiej 1 Polskiej Odznaki Sportowej, nadawanej 
przez Światowy Związek Polaków. Na często prymityw- 
nych, zaimporowizowanych strzelnicach odbyły się Za- 
wody Srzeleckie o Odznakę III i II klasy, a na boiskach 
rczpoczęły się treningi przygotowawcze do próby o P. 0. 
S. Obecnie strzelców posiadających Odznakę Strzelec- 
ką — liczy Podokręg Metz przeszło 300 — natomiast 
strzelców posiadających P, O. S. jest zaledwie 50, Trud- 
niejsze warunki regulaminu P. O. S. brak dostatecznej 
ilości odpowiednich sędziów do zdobywania tej Odzna- 
ki, oraz pewnego rodzaju jednostronność treningów lelc- 
ko - atletycznych zawodników oddziałowych — sprawi- 
ły to, że w zdobyawniu P. O. S, Strzelcy we Wsch. 
Francji nie mogą pochwalić się poważnemi rezultatami. 
Przyszły okres letni będzie okazją do odrobienia tej za- 
ległości. Współpraca sportowa z klubami francuskimi 
również się, w ubiegłym okresie, zwiększyła. Odbyło się 
szereg spolkań 'w piłce koszykowej i lekkiej - atletyce, 
w których Strzelcy niejednokrotnie odnieśli poważne 
zwycięstwa. Liczne mecze siatkówki i koszykówki oraz 
zawody lekko - atletyczne ściągały na boiska rzesze, za- 
trudnionych w poszczególnych ośrodkach przemysłowych 
Lotaryngji i Alzacji polskich wychodźców, co pogłębiło 
i zwiększyło ich zainteresowania sportem wśród Oddzia- 
łów Zw. Strzeleckich, Dowodem tego zainteresowania, są 
liczne nagrody, jakie społeczeństwo emigracyjne we 
Wsch. Francji ufundowało dla zwycięskich uprawiają- 
cych sport, Strzelców w Podokręgu Metz, Zorganizowany 
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przez Komendę Podokręgu Obóz Instruktorski w Hagon- 
dange przygotował do pracy kadrę oddziałowych `n- 
struktorów wych. - fizycznego, którzy z zaparciem wzięli 
się do pracy w swoich drużynach. W mies, październiku 
została nawiązana współpraca z drużynami harcerskiemi 
i nielicznemi gniazdami sokolemi, wyrazem której były 
zorganizowane zawody sportowe między reprezentacja- 
mi tych trzech zrzeszeń młodzieżowych. Powyższe zdo- 
bycze, Strzelcy we Wschod, Francji osiągali wśród nie- 
zmiernych trudności, na jakie napotykali w swej pra- 
cy obywatelskiej. Pierwszą i największą trudnością były 
częste redukcje i wyjazdy do kraju strzelców pracują- 
cych w kopalniach i fabrykach. W ubiegłym okresie 
wyjechało do kraju przeszło 150 — młodych, ćwiczących 
członków Oddziałów Strzeleckich. Wśród nich nieraz 
czołowi zawodnicy jak (Kolasa z Ponta Mousson, Pa- 
cholski z Fong, i inni). To zmniejszenie stanu posiadania, 
zmusza obecnie Oddziały do wzmożonej akcji zapełnie- 
nia luki nową warstwą młodzieży polskiej i wciągnięcia 
jej w orbitę działalności sportowej Zw. Strzeleckiego. 
Rozpoczęta obecnie praca świetlicowo - zaprawowa w 
okresie zimowym będzie najlepszą okazją rozszerzenia 
wpływów Zw. Strzeleckiego na tę część młodzieży, któ- 
ra zostawała dotychczas poza wszelką społeczną akcją 
młodzieżową. Przygotowanie jej do przyszłej pracy 
sportowej i strzeleckiej będzie zadaniem wielkiem i za- 
szczytem poszczególnych oddziałów, które muszą z każ- 
dym okresem zwiększać się, odmładzać i krzepnąć, boa 
mają spełnić poważną misję wychowawczą wśród wy- 
chodźstwa polskiego. 


W dniu 15 listopada odbyło się zebranie kandy- 
dackie A. O. Z. S. LUBLIN, na którem ob. Okręgowy Z. 


Strzelcy z Francji uczą się pływać. 


S kpt. Pittner wygłosił referat p. t. „Próba organiza- 
cyjna w Związku Strzeleckim”. Jednocześnie podajemy, 
Że świetlica A. O. Z. S. Lublin czynna jest codziennie 
od godz. 10 — 1-ej i od 5 — T-ej. 


Dnia 11 listopada r. b. odbył się w KRASNYM- 
STAWIE obchód 17-lecia Niepodległości. O godz. 10-ej 
odbyło się uroczyste nabożeństwo w kościele miejsco- 
wym, poczem nastąpiła defilada, którą przyjmowali Sta- 
rosta Pow. .E. Kocuper i Kmdt Garnizonu kpt. W. Ta:- 
likowski, Po defiladzie do zebranych przemówił profe- 
sor Szymanowicz, podkreślając znaczenie Święta Niepo- 
dległości. 


RADJO Ww ŚWIETLICY 


(Od dn. 8.XII. do dn. 14.XII), 


Niedziela, dn. 8.XII. 10.30 Nabożeństwo, 12.15 
Poranek muzyczny z Katowic. 14.09 Opowiadanie p. t. 
„Matka”, 15.00 Godzina rolnika. 16.15 Marsze różnych 
narodów. 17.00 Muzyka taneczna. 17.40 Migawki regjo- 
nalne. 18.30 Słuchowisko „Zegarek“. 19.30 Wiadomości 
sportowe. 20.00 Koncert Kapeli Łowickiej. 20.45 Wy- 
jątki z pism Józefa Piłsudskiego. 21.00 Wesoła Lwow- 


ska Fala, 
Poniedziałek, dn. 9.XII. 16.15 Muzyka salonowa. 


17.00 Pogadanka. 18.00 Kwartet Smyczkowy. 19.90 
Skrzynka rolnicza. 19.35 Wiadomości sportowe. 20.00 
Koncert. 20.55 Obrazki z Polski współczesnej. 21.00 


Wieczór literacki. 

Wtorek, dn. 10.XII. 15.30 Muzyka lekka. 16.45 
Cała Polska śpiewa. 18.00 „Święto wiosny". 19,00 Po- 
stulaty rolnictwa w dziedzinie lniarstwa — pogadanka. 
19.35 Wiadomości sportowe. 20.09 Koncert z Wilna. 

Środa, dn. 11.XII. 16.00 „Rozmowa majster Klep- 
ki z Lepiśliną", 17.00 Przyjaźń i autorytet. 17.50 Świat 
się śmieje. 19.00 Co boli rolników — pogadanka. 19.35 
Wiadomości sportowe. 20.00 „I owszem" — wesoła au- 
dycja muzyczna. 20.55 Obrazki z Polski współczesnej. 
21.50 „Dlaczego kupiec powinien należeć do organizacji 


zawodowej”. 22.00 „Odgłosy Abisynji“ — oryginalna 
muzyka abisyńska (płyty). - 

Czwartek, dn. 12.X11. 16.15 Zespół Henryka Gol- 
da. 17.00 „Jak wieś żywi miasto”: „Ryby“ — reportaż. 
18.45 Muzyka. 19.90 Wiejski nauczyciel dożywia dzieci 
—- pogadanka. 19.35 Wiadomości sportowe. 20.00 Audy- 
cja ku czci Marszałka. 20.55 „Obrona przeciwlotniczo- 
gazowa” — pogadanka. 21.30 Nasze pieśni. 

Piątek, dn. 13.XII. 15.30 Melodje filmowe i rew- 
jowe, 16.15 Orkiestra. 17.00 Reportaż z Warszawskiego 
Obserwatorjum Astronomicznego. 17.50 Poradnik spor- 
towy. 18.45 Koncert solistów. 19.00 Skrzynka rolnicza. 
19.35 Wiadomości sportowe. 20.00 „Obrońca dobrej 
sprawy” — monolog. 20.10 Koncert. 

Sobota, dn. 14.XII. 15.30 Tańce stylizowane. 16.15 
Recital organowy. 16.30 Skrzynka techniczna. 16.45 Cała 
Polska śpiewa. 17.15 Nowości z płyt. 17.59 „Pińsk* — 


pogadanka. 18.40 Pogadanka społeczna. 19.00 Wesołe 
opowiastki góralskie, 19.35 Wiadomości sportowe. 20.00 
„Figle z żartoteki' — koncert. 21.00 „Polacy na Ło- 
twiet — audycja dla Polaków z zagranicy. 22.05 „Spa- ~ 
cer po Europie" — retransmisja z rozgłośni euro- 
pejskich.. 
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IMPORT TOWARÓW 
KOLONJALNYCH 


IFR. RYTLEWSKI 


IM PERATOR z 
OSTATNI WYRAZ TECHNIKI RADJOWEJ 
ok. 100 stacyj na 3 zakresach e regulo- 
wama selektywność » odbiór przez całą 
EEE. piękne koncertowe brzmienie 


CAN 


3 typy: Z na prąd zmienny. U na prąd staly i zmienny. B na akumulator i baterję. GD' D Y N I A 


Do nabycia w pierwazorzędnych firmach radjowych PORT HAN GAR 5 
| 5 


ei P latu 
A TEKTURY | Komunalna Kasa OSZCZĘNOŚCI poznańskiego 
TELEFON 39-22 Instytucja o pupilarnej pewności TELEFON 39-22 


TADEUSZ SKARBEK Poznań, Stary Rynek 73/74 


(dawniejszy lokal Banku Przemysłowców) 


NIN Woj. tódzkie 62 Przyjmuje wkłady oszczędnościowe 


KO 
4147 


Załatwia wszelkie czynności bankowe 
Wynajmuje schowki 
Godziny urzędowe od 8%, — 14 
W sobotę „8 — 1 


Za zobowiązania odpowiada powiat całym swoim majątkiem. 
4130 


ZAKUP i SPRZEDAŻ 


KOMUNALNA KASA a O E 
OSZCZĘDNOŚCI JANOWIEC, pow. Żnin: 


Leszczyńska Hurtownia 
SUROWCÓW 


RUDOLF ŁASKA 


LESZNO 


4165 


Ww e 


4132 


kes redakcji i administracji: Warszawa, ul. Leszno 13 m. L 8. Tel. 11-73-50 i i 11. 15-46. 
Konto czekowe w P. K. O. 14.785. 


Reprezentacja — Placówka Śląska, Katowice, Opolska 11 m. 6, tel. 333,83. 


WARUNKI PRENUMERATY: rocznie 15 zł. — półrocznie 8 zł, — kwartalnie 4 zł, Numer pojedyńczy 50 gr. 
Zagranicą 509% drożej. Zmiana adresu 50 groszy. 


CENY OGŁOSZEŃ: 1/1 str. — zł, 500, 1/2 str. — zł. 300, 1/4 str. — zł. 170; za milimetr szerokości jednej 
szpalty za tekstem — zł, 0.80; miejsce zastrzeżone c 25%, a komunikaty, opisy, fantazje, tabelaryczne i tek- 
stowe e 50% drożej. Układ kolumny ogłoszeniowej 3-szpaltowy, wysokość szpalty — 250 m/m., a szerokość 
50 m/m. Od tych cen żadnych zniżek nie udzielamy. Ogłoszenia płatne są zgóry. 
Za terminowy druk i niezmienną treść ogłoszeń — nie odpowiadamy. 


Redaktor odpow. 1. Trętowska, Redaktor: T. Żenczykowskł. Wydawca: Centralny Instytut Wydawniczy Z. s 


Druk. „KADRA”, Warszawa, KDE 50. Tel, 11-86-30. 


DZIA OWE” 


ZADANIE NR. 64. ILUSTROWANE ZDANIE. 


£ 


Powyższy rysunek jest ilustracją pewnego 
zdania bardzo prostego, bo składającego się tyl- 
ko z trzech wyrazów. Spróbójcie obywatele od- 
czytać je i nadeślijcie odpowiedź do redakcji. 
Termin nadsyłania rozwiązań upływa dnia 22 
b. m. Nagroda: gra świetlicowa „Szachy Strze- 
leckie”. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 57. 
„Pańskie oko konia tuczy”. 


Zadanie to, jak widać, podobało się naszym 
czytelnikom, gdyż otrzymaliśmy aż 109 odpo- 
wiedzi. Wszystkie nadesłane rozwiązania pra- 
widłowe. Książkę J. Kaden - Bandrowskiego 
p. t „Piłsudczycy' wylosował ob. Lipiński, 
Chorzów IL 


Dr. Wilkelm Stekel — WYCHOWANIE RODZI- 


CÓW. (RENAISSANCE ARS MEDICA). Warszawa 
1935. Z upoważnienia autora przełożył dr. med. Tadeusz 
Fajans. 


Dr. Wilhelm Stekel, przyjaciel słynnego prof. 


. au wewnętrznem czyli t. zw. psychoanalizy. Jako le- 
karz, zajmujący się przedewszystkiem ludźmi nerwowy- 
mi, przy zapoznawaniu się z przebiegiem ich życia— na- 
potykał on stale na poważne błędy w wychowaniu przez 


rodziców i pedagogów. Czterdziestoletnie doświadczenie 
jako lekarza-praktyka i lekarza duszy, pozwoliło mu na 
głębsze zapoznanie się ze strukturą życia rodzinnego, 
dało mu możność obserwowania konfliktów, ukrytych na- 
wet przed okiem większości lekarzy, wyśledzić zależno- 
ści, objawiające się jedynie lekarzowi duszy. 

Na podstawie tych doświadczeń napisał książkę, 
która ma zapobiec w miarę możności błędom wychowa* 
nia. Ma ona na celu wykazać, że nerwowość rodziców 
przenosi się na dzieci i nie drogą dziedziczenia, a wsku- 
tek nieumiejętnego wychowania. Pozatem wykazuje au- 
tor Ścisły związek między życiem seksualnem rodziców 
a kształtowaniem charakteru dzieci i na licznych przy- 
kładach uzasadnia jak szkodliwie wpływa na potomstwo 
nienormalne życie płciowe rodziców. 

Książka dr. Stekela jest pierwszą próbą wniknię- 
cia w tajniki życia rodzinnego i stanowi jedyne w swoim 
rodzaju dzieło pedagogiczne we współczesnej literaturze 
nietylko polskiej ale i światowej. Z tej książki dużo sko- 
rzystać mogą zarówno rodzice jak i wychowawcy, o ile 
nie potraktują jej jako zbioru mniej lub więcej sensacyj- 
nych opowiadań ale zastanowią się nad opisywanemi wy- 
padkami w związku z własnemi przeżyciami i doświad- 
czeniami, 


Sigurd Hoel — „W DZIEŃ PAŹDZIERNIKOWY `. 
Powszechna Spółka Wydawnicza „Płomień“ —' War- 
szawa, 1935. 


Żona znanego doktora chemji pani Ravn rozwio- 
dła się z mężem, mieszka sama, jest modelką w jednym 
z magazynów; jest samodzielna, zarabia na siebie. A po- 
nadto jest piękną kobietą... no a przecież tego kobiety 
brzydkie, znudzone bezbarwnem życiem, przy boku rów- 
nie znudzonych mężów, nigdy jej nie przebaczą. Po- 
czątkowo, ku rozpaczy rozplotkowanych sąsiadek z ca- 
łej kamienicy, życie pani Ravn, jest bez zarzutu. Jest 
cicha, skromna, uprzejma, tylko o zgrozol — jest ładna 
i elegancko ubrana. Solidni mężowie, ojcowie rodzin, 
spotykając ją na schedach bezskutecznie robią czułe 
oczy, snują nieziszczalne plany i wzdychają skrycie, ca 
jednak nie ujdzie uwadze zawistnych małżonek. 

Wokół pani Ravn zbierają się chmury niegodzi- 
wych plotek, naładowane zawiścią do kobiety, która »- 
śmieliła się być ładną. Aż pewnego dnia radość pełna 
podniecenia zapanowała w całym „babińcu” małej ka- 
mienicy w Oslo, Skandall! W: pokoju niepokojącej lo- 
katorki rozległ się płacz i krzyk pełen boleści i 
krzywdy. 

Kobieta nie mogąc znieść samotnego życia, nie ma- 
jąc już sił do dalszej walki z zawiścią i głupotą ludzką, 
chciała wrócić do męża, a on jej nie chciał. Cóż za wy- 
marzony temat dla plotek, co za wspamiała sensacja 
I jakie zgorszenie... Kumoszki są poprostu nieprzytom- 
ne z podniecenia. [ntrygi, kłamstwa i fałszywe współ- 
czucie teraz zaczynają „działać”, Nie mogą przecież 
pozwolić na „coś podobnego“ w ich nudnej, strupiesza- 
łej, lecz „przyzwoitej” kamienicy. Piszą ohydne anoni- 
my do firmy gdzie pracuje pani Ravn. Skandal to ich 
żywioł, ich sens życia. Usunąć z kamienicy, wygryźć z 
posady. Zahukani mężowie nie mają odwagi jej bronić: 
inni znów mszczą się za doznaną porażkę, za lekcewa- 
żenie ich natarczywych umizgów. 

Sieć zawiści zacieśnia się, pani Rawn traci po- 


swego ży- 
sąsiadki, 
niena- 


znużona beznadziejnością 
tia, zatruteśgo do reszty przez „życzliwe“ 
popełnia samobójstwo. „Czcigodny”, zapłuty 
wiścią „babiniec" zwyciężył, 


sadę, Wreszcie 


Autor po mistrzowsku kreśli kilkoma rysami cha- 
rakterystyki mieszkańców domu, ich codzienne życie i 
poglądy. Książka nadzwyczaj ciekawa, wartościowa i god- 
ma polecenia. 


Co grać na święta 
Związek Teatrów Ludowych z racji zbliżających 


się świąt Bożego Narodzenia poleca dla teatrów 
strzeleckich, szkolnych i wiejskich następujace ma- 
terjały: 
Dla Orląt. 
1. Z gwiazdą — Turowiczówny (zawiera 
3 inscenizacje jasełkowe) zł —80 
2. Gwiazdka — Eulenfelda w 1 odsłonie zł —80 
3. Jasełka polskich harcerzy — Daszyń- 
skiej w 4 odsłonacł zł. 1.40 
4. Noc św. Mikołaja w lesie — Mrozo- 
wickiej w 1 odsłonie zł. —.80 


5. Spijże Jezuniu w polskiej kolebeczce— 


Daszyńskiej w 2 odsłonach —80 
6. Wesołą nowinę bracia słuchajcie — 
Mrozowicka w 3 odsłonach 1.40 
7. Boże Narodzenie w szkole — Gnoińska 
(materjały na uroczystości gwiazdkowe w szkole) 1.20 
8. Przy choince — Roguska i Korup- 
czyńska (materjały na uroczystości gwiazdkowe) zł. 1.30 
Dła dorosłych. 

1. Z kolendą — Mikuta (inscenizacja ob- 
rzędów kolendniczych) zł. 1.70 
2. Jasełka (zebrane z różnych autorów) 

w 1 odsłonie 1.56 
3. Szopka krakowska — Cierniak (wido- 
wisko kolendzwe). zł. 1.00 
4. Pastorałka — Schillera muzyka Makla- 
kiewicza (misterjum ludowe w 9 sprawach 
z prologiem i epilogiem) zł, 7.00 


Wyżej wymienione materjały można nabyć w Zw 
Teatrów Ludowych Warszawa, ul, Kopernika Nr. 30. Po- 
zamiejscowym Związek wysyła pocztą po wpłaceniu 
należności na P. K. O. Nr. 3464 z dodaniem 10% należ- 
ności na kószta przesyłki. 


Gdy Franek numer „Strzelca“ otrzyma, 
o całym świecie wnet zapomina 


